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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  23.  Czerwca .  — Moni to r  zamieszcza dzis' dekrel ,  do tyczący 

powszechne j  w ys t aw y  w roku 1855.
R z ądo w e  dzienniki  przemawiają dziś w duchu po k o j u .
Z Mad ry tu  donoszą pod dn.  20. C z e r w c a :  Minister skarbu B e r m u ­

dez podał  się do dymissyi ,  mówią ,  że P as t o r  będz ie  jego następcą.
L o n d y n ,  23. Czerwca .  —  W e d ł u g  listów z M a l t y  o trzymanych ,  

miały wojska rossyjskie wielką ponieść klęskę na Kaukazie  pod  d o w ó d z ­
twem jenerała  W re sky r, których  Szamil pod  swoją stolicę zwabił ,  zewsząd 
napadł ,  zabrał  im 23 armat i 5 bata l ionów po większej  części złożonych 
z Po laków przeszło do Czerk iesów z l icznym pocz tem 3  ojsk n ie regu­
larnych.

M o r n i n g  P o s t  sądzi ,  żc po  ogłoszeniu no ty  okó ln ikowej  r o s y j ­
skiej,  ani myśleć można,  a b y  się Rosya  cofnęła.

B e r n ,  dn.  21. Czerwca .  —  Dziś donosi  Z i i r i c h e r  Z c i t u n g :  we 
Fre jburgu pos tawiono  gwardyą n a ro do w ą  na pikiecie.  Znów się s p o ­
dziewają powstania.

B e r l i n ,  d. 25. C zerwca.  —  Naj.  Pan  raczył  nadać asys tentowi  po-  
borczem u S tubrman  w Brodn icy  powszechną oznakę h o n o r o w ą ,  tudzież 
zamianować dotychczasowego  tajnego radzcę sprawiedl iwości  Blumen-  
thaia nadradzcą najwyższego t rybunału.

B e r l i n ,  dn. 24. Czerwca .  — Arcy księżna Zofia i a rcy książę Karot  
wrócą w przysz ły  wtorek  na D rez n o  do Wi ed n i a .

—  Hr.  Nesse l rode ,  syn  ces. ros. kanclerza pańs twa ,  p r zyb y ł  tu n a d ­
zwyczajnym pociągiem w powroc ie  z misyi nadzwyczajne j  ź Londy nu .  
Dziś wieczorem wyjeżdża do Szczecina ,  a ztamtąd puści się do P e te r s ­
burga morzem.

S a a r l o u i s ,  dn. 21. Czerwca .  —■ Książe pruski  p rzy jmował  tu dziś 
ministra wojny francuzkiego,  marszałka Saiut  A r n a u d , który p rzyb y ł  
z Metz,  w celu powitania księcia w imieniu cesarza Ludwika Napoleona.

H a m b u r g ,  dn. 23. Czerwca .  —  O  godziuie 5. dziś z rana wypad ło  
w skutek pęknicnia osi ,  8  wo zów  z kolei pod  Eschede i spadło z w y so ­
kiej na 40 stóp t amy w przepaść  i tam na d r ob ne  szczątki się rozbi ły.  Ma­
china pa rowa  i pojazdy'  o sobo we  pozos tały  na kolei. J e d e n  człowiek 
p rzy  tej sposobności  utracił  życie.

H a m b u r g ,  d. 14. Czerwca .  — (Korespondencya Czasu.) Po  długiem 
milczeniu,  r adby m donieść co ciekawego.  Ale z b y w a  w obecnej  chwili 
tak w Danii jak u nas na wypadkach  wzmianki  godnych.  W s c h ó d  uwagę 
wszystkich zajmuje.  W  Danii ożywi  się nieco, skoro  Landsthing i Fol-  
kcthłng ita sejm się zbiorą.  W y b o r y  do pierwszego,  zdają się s t anowczo 
min i s t e rya iue , do ostatniego zaś przeciwnie.  Ja k em  dawniej  doniósł,  
książę No er  agi tuje przez p. Urqhar t  p rzy by łe go  z L o n d y n u ,  na korzyść  
swoich rcklamacyi.  Kwesty a dziedziczna wystąpi  znów na widownią;  
kw es t ya ,  o której  się w najgorszy m razie rozbić może kons ty tucya .  
W cz or a j  sejm miał się rozpocząć.  Mówiono ,  że król J m ć  rnial go zagaić 
osobiście.  Faedr e l and e t  ze swojego s tanowiska nic wróż y  nic dobrego.  
Po wiada ,  że ogólnem jest życzen iem,  żeby  sesya by ła  krótką,  i żeby' 
kwestye ważniejsze od łoż on o  do sesyi zimowej .  Posiadłości  księcia Au- 
gustenburg jeszcze nie w y d a n e ,  jak o tem głosi ły tutejsze dzienniki ,  
a nawet  O b e r p o s t a m t s z e i l u n g  w ręce r ządu duńskiego.  Do tej 
chwili nie w y da no  jak tylko ruchomości  zamków Augustenburg i Gra 
fenslein.  Linia celna duńska  już rozciągnięta aż do Elby.  Niebawem 
znów rozpoczną się r o bo t y  około rozb ioru K r o n w c rk u  fortecy Rendsburg.  
Spodziewa ją  się wkró tce  p rzybyc ia  króra  duńsk iego do Altony.  T o w a ­
rzyszyć mu będzie p. Till isch.  Komendan t  placu pułkownik  du Piat, 
dawny  oficer rosyjski ,  k tóry walczy ł na Kaukazie ,  gotuje  się do p r z y ­
jęcia J .  K.  Mości.

W  Hamburgu jak wszędzie,  sprawa wschodnia nie mogła nie w p ły ­
nąć na kursa papierów i funduszów.  W p r a w d z i e  Hamburczyrcy mniej 
k rwis t ego t emperamentu ,  nie doznali  egzaltacyi tak silnych jak paryźa-  
nie. Ale zapał  do  interesów ostygł nieco pod działaniem niepewności  
stanu owej  kwestyi.  W o j n a ,  czy pokó j?  oto kwes tya  nakształt  hamleta 
Shakespea ra  „to be or  not  to be?«.  W e d l e  ostatnich wiadomości ,  gro 
źne wystąpienie księcia Me nszykowa  (nie  Me nzykowa .  W  rosyjskim 
języku pisze się Menszykow) ,  popar t e  silną demons lracyą  Bos y i ,  a n a ­
w e t  może posunięciem armii egzckucyjue j  nap rzód ,  skończy się na tem, 
i e  uk łady rozpoczęte znów zos taną ,  a T u rc y  a pomimo hałaśl iwych a r ty ­

ku łów dzienników angielskich,  ustąpi.  Aust rya wymogła sw oje ,  za tem 
i Rosya  mając Aust ryę za sobą ,  dopnie celu swego.  Przejeżdżające z P e ­
tersburga wiary godne  dostojne oso b y  zapewniały mnie,  żc tam o w o j ­
nie myślą,  ale pewni  są,  że cesarz rosyjski  nieodstąpi  od żądań.  W  s to­
licy nad Newą oburzają a r t yku ły  gazet zachodnich ,  przedstawiające kwe-  
s lyą  w świetle zupełnie fałszywem.  Układ  między Rosyą  a T u r c y ą ,  o b o ­
wiązujący te ostatnią do strzeżenia sw o b ó d ,  p raw i własności  chrześciau 
greckich,  dawnemi  traktatatami już g w ara n t ow an yc h ,  ma służyć Rosyi  
za rękojmię ściślejszego jak do tąd wykonania  obietnic por ty,  spełzły d o ­
tychczas na niczem lub też rozbi j ających się o złą wolę u rzędn ików por ty.  
Ko ran ,  k tóry wie rnemu muzułmanowi  miecz w dłoń przeciw chrześcia-  
ninowi (giaur) wciska,  sam zaród po łoży ł  wszystkiego złego i wszystkich 
następstw n iewygodnych  państwu tureckiemu.  Wy jm u ją c  w oczach f a ­
natycznego muzułmanina każdego giaura ,  że lak rzekę z pod  p rawa,  T u ­
rek nie może się p rze k o na ć ,  że władza świecka mogła chcieć nie p r ze ­
kraczając świętych boskich przepisów,  równo up raw nie n ia  wszystkich p o d ­
danych tak muzułmanów,  jak chrześciau.  Ztąd  po ws ta ły  pomimo dobrej  
może chęci r ządu tureckiego,  kap i tu iacyc  mocars tw  chrześciańskich,  ukła­
dy> traktaty 1 tysiące^ p o w o d ó w  mięszania się do spraw wewnęt rznych  
iu r c y i .  Us tawa  hat iszeryfu z G uł han y  jako p raw o  świeckie ,  nie ma 
siły i dość obowiązującej  mocy  zmienić łub też oprzeć  się tylko duchowi  
islamizmu, dla tego też chrome  w yd a ła  skutki ,  a sąsiadom więce'j p o w o ­
dów do zażaleń,  a n iewykonan ie hatyszeryfem rzuconych  zasad do  n o ­
we; r e f o rmy państwa.  Rosya  też zdaje mi się nie poprzestanie na obie-  

rr° '  a basf y ’ 0  Po lePszeniu s tanu chrześciau.  W y b i e g  ten lorda  
Redcliff  ma na celu pozornie  zaspokoić żądania Ros y i ,  ale rząd turecki,  
TÓwuie jak spckulacyą^natchn iona pol i tyka angielska,  wia ry  już w P e ­
t ersburgu nie mają. Dla tego cesarz rosyjski  domaga się obowiązu jącego 
t raktatu.  Jak ie  nas tępstwa traktat  ten mieć może dla T ur c y i ,  tego r o z ­
bierać nie chcę. R a d b y m  wiedzieć,  czy Anglia,  gd y b y  wrówu em  jeo- 
graficznem zna jdowała  się położeniu do  T u rc y i  co R os ya ,  gd yb y  ró wn e
z plemionami pod  ber łem turcckiem podzielała wyznan ie ,  gdyby  p o w i ­
nowac two  szczepów słowiańskich,  zresztą ciągle skargi  w sp ó ł w y zn a w có w  
bezprzes tannie ją popycha ły  do ś rodków s tan ow cz ych ,  czy, powiadam,  
Anglia b y ła by  tak d ługo jak Rosy a  czeka ła  na sposobną chwilę? P a t r z ­
cie co robi  z Birmanaroi.  Na dnie kramarskiej  poli tyki  angielskiej nie 
masz jak tylko spragnione gardło na zysk,  na interes handlowy.  Niech 
jej T u rc y a  zamknie granice,  a pierwsza Anglia k rzyk n ie :  „podz ie lmy  to 
państwo".  Ro sy a  zaś pow iada ,  u t r zymanie  T u rc y i  jest  dla niej korzy 
slniejszem aniżeli rozb ió r ;  t eraz nawet  w yrzek ł a ,  że o zaborze nie m y ­
śli. Z do b y c z e ,  p o d b o j e ,  są zdaje mi się dla Rosyi  ciężarem; chociaż 
niewątpię,  ze Słowian ie  południowi  albo p rzypadną  kiedyś Rosyi  w udzia­
le,  lub staną jako związek małych pańs tw pod je j p r o t ek c ją .  Rzesze t a ­
kie najwygodniejszemi  są sąsiadami dla wielkich państw.  W i d z i m y  to 
11a r zeszy  niemieckiej.  Dla tego też f anlazya „Einhei t  Deutschlands«  
znalazła tylko  uśmiech 11a ustach dyp lomatów i pol i tyków.

Ustali ła się tu pogoda,  ale p rawie dwa miesiące dął ciągle wiat r  w y ­
suszający pó łnocno  wschodni .  Deszcze sp ad ły  w p rzeszłym tygoduiu,  
a z .***en nieco ceny zboza.  Ruc h  h an d l o w y  z Ameryką  ten sam co da ­
wniej .  Na scenie hauiburgskiej  p rzesuwają się goście jak w latarni m a ­
gicznej.  Literaci teatrowi,  to jest r ecenzenci ,  mają się z tem dobrze .  
E l ’ . G lasb renner  i Hel ler  trzebią ptaszki i motylki.  W e ź  motyla w palce,  
a zawsze się trochę b a r w y  ko lo rowej  na palcach zostanie.  P. Glasbren-  
ner  jak dawniej  we »Frejszycu«,  tak teraz i w „Asmodim" ża r tobl iwe 
dem okra tyczne  puszcza pociski.  Na rek lamacye  odpowiedz ia ł ,  że n i e  
j e s t  r edak to rem,  a na tem się skończyło,  choć on nie sk oń cz y ł  w y b r y ­
ków.  »Asmodi« kosz tu je  od trzech kwar ta łów 25,000 marków.  Biedak, 
któ rego do  tego p. Glasbrenner  namówił,  płaci temu ostatniemu 3000 mar­
ków za rok.  O m y l o n y m  spekulantem ( bo  Asinodi już kona)  jest n i e ­
jaki pan  Scheufelen.  P oz b y w sz y  się do p o ł o w y majątku,  przekona się, 
że lepiej handlować tu figurami,  aniżeli dowcipem p. Glasbrenuer .  Pan  
Hel l er  f eui letonis la, niegdyś żar l iwy obrońca  wielkiej myśl i  wcielenia 
Księstwa Poznańskiego do Związku,  a jeżeli można całej S ło wia ńsz cz y­
zny  i całej ziemi do  f i lozoficznych i inte l igencyjnych Niemiec,  t rzyma 
się kupki  z p. Glasbrenner .  Dw aj  ci panowie owładnęl i  całym światem 
ar tystów,  którzy pod  ich ciosami albo konają albo się na Parnas wznoszą,  
s tósowuic do tego, jak dalece umieją sobie laski ich uskarbić.

IŁrólesiwo polshie.
W a r s z a w a ,  d. 21. Cz erw ca .  —  Dla  zapobieżenia  nadużyc iom na
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szkodę ska rbu pope łn ianym w handlu d rzewem i wyrobami  z niego, ko* 
misya rzędowa  p r zy c ho dó w  ska rbu ,  urządzi ła kontrolę  spławu d rzewa  
na  główniejszych rzekach Kró les twa,  kon t role rowie w tym celu u s t a no ­
wieni ,  mają obowiązek rewidować  także spławione d rze wo  i w y r o b y  
d r ze wne ,  pochodzące z lasów p ry w a tn y c h ;  żeby  zaś przy l akowem u r z ą ­
dzen iu ,  handlujący d rzewem i w yro ba mi  z d r z e w a ,  nie byli  wystawieni  
na zw ło k ę ,  z p o w o d u  b raku  i niedostateczności  świadec tw po ch o d z e­
n ia ,  r ządy gubernia lne ogłosi ły następujące przep isy:  1)  lż każdy sp ła ­
wiający d rzewo lub w y r o b y  d rzewne ,  obowiązany  jest mieć świadec two 
legalne pochodzenia.  2) VV świadectwie zamieszczonem być ma:  imię, 
nazwisko i zamieszkanie handlującego,  rodzaj  i gatunek  d rzewa  lub w y ­
r obów drzewny ch  i ilość sztuk,  miejsce i lasy,  z k tórych d rzewo lub 
w y r o b y  pochodzą ,  miejsce dokąd  mają być  spławione.  3)  Na d rzewo 
i w y ro b y  d r z e w n e ,  lasów rządowy ch  pochodzące ,  świadec two w y d a n e  
b yć  ma przez właściwy urząd leśny,  a potwie rdzone przez u rzędnika do 
super rewizy i  z rządu gubernialnego  p rzeznaczonego;  tylko b rowa rka  
s k a rb o w a  do magazynu rządowego  w W a r sz a w ie  za świadec twem bez 
po twie rdzenia  może być splawiouą.  1) Na d rzewo z lasów prywatnych  
poc hodz ące ,  a do hand lu  w  kraju spławione,  świadectwa w osnowie ad, 
2 do  wskazanej ,  p rzez  os o b y  p ry wa tne  w y d a n e ,  dla wiarogodności  swej 
pow inny  być  przez  właściwego wójta gminy tak za tożsamość osoby,  
j ak za rzetelność śwadectwa  poświadczone,  numerem dziennika i pieczęcią 
u rzęd ową  opat rzone.  Na  d rzewo zaś w y p ro w a d zo n e  za granicę,  ś w i a ­
dec two  ma być poświadczone p rzez naczelnika właściwego powiatu.

H o s s y  u.
D o k o ń c z e n i e  n o t y  hr .  N e s s e l r o d e g o  z J o u r n a l  d e  S t .  P e|- 

t e r s b u r g  z d. 31. M a j a .  — Tak i e  zapomnienie najbardzie j  s tanowczych 
p rzy rze cze ń  w y raż o ny ch  w liście suł t ana do cesarza;  brak  wia ry  lak j a ­
wny,  po większony  jeszcze postępowaniem i szyderską mową doradzców 
J .  W .  by ły  zapra wd ę  tej natury,  że upoważn ia ły  naszego monarchę,  u r a ­
żonego w swej godnośc i ,  w przyjacielskiej  ufności ,  w wierze i rel igi jnych 
uczuc iach ,  k tóre wspólnie z ludami swemi podziela ,  do  zażądania natych­
miast  głośnego zadosyć  uczynienia.  J .  C.  Mość mógłby snadno  dokonać  
tego, gdyby ,  jak gojbezuslauie oska rża fałszywa w źródłach swoich opinia, 
szukał  tylko p o zo ró w  do obalenia ot tomańskiego państwa.  Ale niechciał  
tego.  W o l a ł  uzyskać to zadosyć  uczynienienie na d r o d z e  spoko jnego  
układu.  Raz jeszcze usi łował  oświecić władzcę Turc y i  o niesp rawiedl i ­
wości  wzg lędem nas,  jak i względem własnych jego interesów,  odwołać 
się do jego mądrości  co do b łę dó w  ministrów jego,  i w tym to celu 
książę Menżykow wys łanym został  do Konstantynopola .

Posels twa jego dwa b y ł y  p rzedmioty,  zawsze odnoszące  się do miejsc 
św ię tyc h :

1) Ułożyć ,  w miejsce zniweczouego f i rmanu,  umowę klóraby,  nie ode j ­
mując łacinnikom tego co ostatecznie uzyskal i  (gdyż niechcieliśmy', doma 
gając się tego cofnięcia,  s tawiać po r t y  otlomańskiej  względem Francyi  
w takiem samem po ło że n iu ,  w jakiem zna jdu je  się ona w z g l ę d e m  nas) 
tak przyna jmnie j  objaśniała te ustąpienia,  żeby  im odjęte b y ł o  wejrzenie 
zwyc ięs twa odniesionego nad  obrządkiem grecko  rossyjskim,  i żeby  
przywróc i ła  przez  jakie s łuszne komp en sac ye ,  równowagę  ze szkodą 
tego ostatniego zerwaną.

2)  Utwierdz ić  tę umo wę formalnym aktem,  k tó r y b y  mógł służyć nam 
jako zadość uczynienie za przeszłość,  a rękojmia na przyszłość.

T a  pierwsza część missyi naszego posła  nad zw ycza jnego ,  by ła  b a r ­
dzo t rudna i drażl iwa sama przez się, gdyż szło o pogodzenie  p raw i in ­
t e resów wza jem ny ch  ale sp rzecznych Rossyi  i F rancy i ;  leczp ostępowa-  
l iśmy tu z najszczerszą chęcią zgody,  i chętnie p rzyznajemy,  że i rząd 
f rancuski  ze swej s t rony odpowiedz ia ł  temu usposobieniu.  ' Po długich 
dyskussyach wydała  nareszcie o w oc ,  a wypadk iem jej by ło  sporządzenie 
dwóch  n o w ych  f i rmanów,  uzyskanych  bez przeciwienia się francuskiego 
posła.  Lecz,  jak wyżej  powiedz ia łem,  by ł  jeszcze inny przedmiot  do za­
łatwienia.  Uzyskać umow ę nie dość było.  Bez u twierdzającego ją aktu, 
k t ó r y b y  dał^ nam rękojmię,  że now e  f i rmany będą  na przyszłość w y k o ­
nan e  i religijnie o b se rw ow an e  w zasadzie swe'j i nas tęps twach,  widocznie 
ze te do k u me nt a ,  po j awnem zgwałceniu poprzedniego f i rmanu ,  nic m o ­
gły mieć w oczach naszych większej  jak on wartości.  Do tej rękojmi 
Naj  Pan  tern większą p rzy  więzy wal wagę ,  że ona w gruncie r zeczy  s ta ­
nowi ła  j edno i j edy ne  zadość uczynien ie ,  jakiego się domagał ,  za obrazę  
godności  jego wyrz ądz on ą ,  brakiem dobre' j  wiary ze s t rony  por ty  o t t o ­
mańskie j ,  a zwłaszcza po okol icznościach,  k tóre  tę obrazę jeszcze ja- 
wniejszą uczyniły.

Z lecono  księciu M en żyk ow  starać się o jej uzyskan ie ,  kon wen c j ą ,  
k tórą miał  podpisać  z tureckim rządem.  O  właściwj ' in t raktacie nigdy 
m o w y  nawe t  nie by ło .

P ows ta wan o  głośno na formę tej k on w enc y i ,  jako naruszającej  w z a ­
sadzie p raw a  zwierzchniej  władzy suł t ana,  i jako p rzyznające j  nam dc 
facto,  w imieniu religii ,  p raw o  wiecznego mieszania się do spraw w e ­
wnęt rznych Turcy i .  Mniemamy,  że tu czystą marę  u ro jono  sobie ,  że 
k łopocą  się obawami ,  k tó rych  podstawa raczćj  w ym arz on a  niż istotna.

W  z a s a d z i e ,  k on w en c y a  a nawet  traktat p o d o b n y  n iebyłyby  wcale 
n iezwykłemi ,  i n ie pojmujemy,  w czem by  więce'j naruszać miały p rawa 
j edy no wł adz twa  suł tana jak kapi lulacye lub  inne akta,  uzyskane  już od 
T u rc y i  przez F r a n c ją  i Ausl ryą.  G d y ż ,  w samej tylko zasadzie,  to 
jest  pod  względem niezależności su ł t ana ,  mało znaczy,  czy akt  jaki 
odnosi  się do  j akiejbądź liczby, mniejszej  czy większej  jego poddanych,  
na  których korzyść sp rawowaną była zagraniczna opieka.  Rękojmia,  
traktatem zaw arowana  w innem pańs twie  interesom obcego wyznania,  
b y ła  po wszystkie czasy w użyciu,  W  epoce  reformacyi  naprzykład,  
pańs twa ,  nawet  wielkie pańs twa  katolickie,  zawiera ły  z innemi państwami 
t r ak ta ty  albo ko uw euc ye ,  klóremi  dawały u siebie r ękojmię wyznaniu 
protes t anckiemu na pewne  p rzywi le j e ,  sw obo dy  i ulżenia,  t ak,  że nawet  
dzisiaj,  cywi lne  położenie tego wyznania spoczywa tam na tych samych 
j eszcze pods tawach ,  a j ednakowoż  pańs twa ,  które po do bne  rękojmie 
udzieli ły,  nie uważ a ły  się dla tego pok rzy wd zon em i  w swoich prawach 
wszechwładz twa i udzielności  lub w swej niezależności  poli tycznej .  Tern

bardziej  więc,  w  zasadzie ,  takie akta mogą b yć  zawierane z państwem 
muzułmańskicm,  które poddani  chrześcianie cierpieli i cierpią dotąd t y lo ­
krotnie ,  nie lylko w przywi le jach swoich lecz i w własności  i bycie.

C o  do faktu o ile nas do tyc zę ,  rzecz już istnieje,  a forma układu  
przez  nas p r oponowanego  nic nowego  nie przedstawia w sprawie opieki  
religijnej.  T rak ta t  kaynardyj sk i  k tó rym por ta  obowiązu je  się stale p r o ­
tegować w swych  pańs twach religię chrześciańską i jej kościoły,  daje nam 
dosta teczne p rawo  do na dz o ru  i ostrzeżeń.  P r a w o  to now o u tw ie rd z o­
ne i jeszcze jaśniej okreś lone,  tkwi w traktacie adryanopo lskim,  k tóry 
potwierdzi!  wszystkie nasze układy  poprzednie.  T rak ta t  kaynardy jski  
nosi datę 177-4. roku.  Otóż  więc de facto już blisko 80 lat pos iadamy 
na piśmie właśnie owo  p r aw o,  którego nam zaprzeczają,  a wzmiankę,  
j akaby  dziś o niem zrobioną by ła ,  uważają jako pociągającą za sobą z u ­
pe ł ny  przewrót  w s tosunkach naszych z por lą  o t lomańską ,  p rzez  o d d a ­
nie nam istotnej w ła dz y  nad niezmierną większością jej poddanych.  Bez- 
wąlpienia ,  przez ten przeciąg czasu,  g dyb yśm y mieli zamiar jej n a d u ż y ­
wać ,  jak n iepoprawna  nieufność p rzypuszcza ,  nie b r ak ow ał ob y  nam do 
tego sposobnośc i ,  zwłaszcza w ostatnich czasach,  kiedy E ur o p a  wyd ana  
na pastwę anarchii ,  k iedy rządy bezsilne przeciw niesnaskom w e w n ę ­
t r znym,  zajęte by ty  lub k rępowane  rewolucyami  zachodu ,  zos tawiały 
na wschodzie o twar te pole dla widoków am b i t n y c h , jakie nam przypisują.  
G d y b y ś m y  mieli^ zamiary,  o jakie nas posądzają,  czyżbyśmy zwlekal i  
ich wy konan ie  aż do p rzywrócenia  pokoju w Europ ie? Cz yż by śm y  tak 
nasze sity stawiali ,  by  w ofierze nieść sąsiadom naszym,  ma teryalną lub 
moralną pomoc?  Czy ż  p racowal ibyśmy z gorl iwością,  jak to miało miej­
sce,  nad pogodzeniem naszych sprzymierzeńców,  nad usuwaniem wszy ­
stkiego co tylko mogłob y  zaszkodzić połączeniu ścisłemu mocarstw? 
Owszem staral ibyśmy się uwiecznić ich nieporozumienia.  Zostawi l iby­
śmy rządy europejskie w walce pomiędzy sobą albo przeciw ich ludom 
z rewol tow any m,  a korzysta jąc z t rudności  ich p łożenia ,  podąży l ibyśmy 
bez zawad y  ku temu celowi ,  co uporczywie  nazywają  naszą pol i tyką za ­
borczą.  Dziś,  kiedy porządek  spo łeczny  szczęśliwie wszędzie u twie r­
dzon ym został ,  k i edy pańs twa,  na n o w o  opar te  na swych  podstawach,  
mogą swobodnie j  rozporządzać działaniami swemi równio jak siłami,  dz i ­
wnie by łaby wybraną  chwila do t rzymania się podobne j  polityki.

Raz jeszcze,  tak pod  względem zasady jak faktu,  konwencya  z Portą,  
w interesie naszych wspó łwyznawców,  nie ma nic nowego.  Nic dałaby  
nam żadnej  korzyści ,  k tó rejbyśmy już odd awn a  nic posiadal i ,  którejbyś-  
my nie mogli nadużyć ,  gd y by  zamiary nasze by ły takie jak przypuszczają.  
Jeżel i  jesteśmy silni, n iepol rzebu jem tego. Jeżel i  jesteśmy słabemi,  akt 
p od o b n y  nie zrob iłby nas st raszniejszemu Tak to prawdziwe'm,  iż nie 
pomyśle l ibyśmy nigdy o p r o po n o wa n iu  jej ,  z p o w o d u  kwestyi  szczegó­
łowej  miejsc świętych,  g d y b y  por ta  nie przymusi ła  nas zapomnieniem 
swych dawniejszych obietnic ,  do starań w cełu ściślejszego zo b o w ią ­
zania jej do u t rzymania  status quo  palestyńskich świę tości , gdyby ,  kiedy 
reklamowal i śmy przeciw ustąpieniom z naszą szkodą z rob io n ym ,  nie t ł u ­
maczyła się tein, że co do miejsc świętych Francy a  ma traktat  a Rossya 
go nic ma.

Zresztą,  panie,  z konwency i  właściwie lak zwanej  nie robiliśmy 
nigdy warun ku  s i n e  q u a  n o n  naszego porozumienia  się z porlą.  W r ę ­
czając w tej formie księciu Menżykow,  p rzy  wyselan iu  go do S tambułu 
oryginał  warunków,  o które uk ład y  miał p rowadz ić,  zos tawiono mu jak 
najzupełniejszą a całkowitą władzę,  nie tylko zmienienia ich co do w y ­
razów,  ale nawet  do uzyskania pod j akąbądź formą,  k tó raby  mniej bv la  
p rzykrą  drnźliwości po r ty  lub dyp lomac ju  zagranicznej .  Na zasadzie'  (o 
tego upoważnienia ,  negocya lo r  nasz,  p r z y b y w s z y  na miejsce i mogąc 
się p rzekonać o zawadach jakie spotyka nasz p rojek t  k o n w en c y i ,  og ra­
niczy! się na zażądaniu pod  tytułem S e n e d u ,  akt u bardziej  zgodnego 
z zwyczajami  w sch od u ,  a mniej odpowiedniego  urocz j ' s lym ideom,  p r z y ­
wiązanym do wyrazu ko nw enc ya  w p r a w i e  publ icznem europejskiem.  
Pon ieważ dwie klauzule tego pierwszego projektu S e n e d u ,  w których 
żąda l i śmy , nie juz jak u t r zy m y wa n o ,  p raw a  zatwierdzania w y b o ru  pa- 
t r ya rchy  Kons lantynopol skiego,  ale po prostu ut rzymania p rzywile jów 
duchown yc h  i korzyści  świeckich,  udzie lonych  a b  a n l i q u o  przez por tę 
czterem pa t r ya rch om ,  Kons tan tynopo la ,  Antiochi i ,  Alexandryi i  i J e r u  
za le inu , równie jak me t ropol i tom,  biskupom i innym naczelnikom du 
chownym kościoła wschodn iego ,  w yw oła ły  zbyt  ważne za r zu t y ,  książę 
Me nż yk o w  nie odmówi ł  zupe łnego usunięcia tych dwóch klauzul.  Zląd 
wyniknął  drugi p rojek t  S e n e d u ,  o którego przyjęcie  długo nastawał.  
Nakonicc  w ostatniej chwil i ,  gdy  por ta nie przestawała odrzucać  wsze l ­
kiego rodzaju zobowiązan ia ,  k tó reby  miało jaką bądź formę obus t ronną  
i synal lagmatyczną.  Ambasador  nasz,  w  myśł  swych in s t ru k c j i ,  o ś w ia d­
czył  nawet ,  że jeżeli por ta  zechce p rzy jąć i podpisać natychmiast  notę 
taką,  jakiej znajdziesz pan do łączony  tu projekt  do s ło wn y ,  go tów jest 
poprzestać na p o d o b n ym  dokumencie  i uważać go za zadość uczynienie 
i r ękojmię dostateczną.

Tak iem  to więc b y ło ,  w chwili  gdy książę Menży ko w opuści ł  S ta m ­
buł ,  p rawdz iwę  ult imatum stawione przez gabinet  cesarski ,  z p ow od u  to 
zwłoki  w przyjęciu przez por tę dokumentu  rzeczonego,  ambassador  nasz 
nareszcie podniósł  kotwicę,  odpłyną ł  do Od essy  i zerwał  nasze stosunki 
dyp lomatyczne  z r ządem ottomańskim.

O  ile ustąpił  s topn iowo co do formy i treści naszych p ro p oz yc j i ,  
o tyle tisląpień zrobi ł  co do terminu naznaczonego do ich przyjęcia .  Po- 
leconem mu by ło  po  długiem i bezowocne in oczekiwaniu,  zażądać od 
por ty  odpowiedz i  stanowcze' j ,  w terminie dni t rzech,  a chociaż w s k u t e k  
lego,  odpo wied ź  (a winna mu być  by ła  daną w dniu 8. Maja v. s. o p u ­
ścił jednak Kons tantynopo l  dop ie ro  w dniu 21.

P o  t rzech więc po sobie idących miesiącach p racowi tych  układów 
w ycz erp aws zy  wszystkie moż ebn e  ustąpienia,  cesarz widzi  się dziś zm u­
szonym nastawać pe remtoryjnie  na przyjęcie proste  i be z w ar un k ow e  
p ro jek tu  noty.  J e d n ak  p o w o d o w a n y  zawsze względami cierpliwości i 
łagodności ,  k tóre nim dotąd kierowały,  daje porcie nową zwłokę  ośmio­
dniową do powzięcia pos tanowienia,  po  k tórym to terminie,  j akkolwiek 
wiele kosz tować  to będzie jego usposobienie  zgodą tchnące,  będzie się
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widział  zmuszonym znaleść środki  dla zyskania postawą bardziej  s ta­
nowcz ą  zadość uczynienia,  k tóre uapróżuo  starał  się dotąd  o trzymać 
drogą pokoju.

Nie bez  żywe go  i głębokiego żalu s tanowisko to zajmie.  Ale zaśle 
pieniem i uporem chciano go wyraźn ie  stawić w te'm położeniu,  żeby 
Rossy  a p rzypar t a  niejako do ostatnich k rańców umiarkowania,  niemogła 
juz ustąpić na krok chyba  kosztem swego pol i tycznego znaczenia.

Zechciej  pan ko munikować  te fakta r zą dow i ,  p r zy  k tórym jesteś 
uwie rzy te ln iony ,  podając  także do jego wiadomości  dokument  ważny,  
s łużący za annex do tej depeszy.  P ro s i my  go,  b y  rozważy ł  ów akt  z naj ­
większą bacznością ,  a lbowiem 011 to dziś s tanowi  węzeł  gordyjski  kwe-  
slyi ;  węze ł ,  k tóry pragniemy jeszcze rozwiązać spoko jnie,  ale do  p r z e ­
cięcia którego zdają się umyślnie nas zmuszać.  Przedstawiając nasze 
ult imatum sądowi bezs tronnemu gabinetów,  zos tawiamy ich rozstrzygnie-  
uiu ,  czy po tak ważnych p r zek roczen iach ,  jakich się por ta względem 
nas dopuści ła,  po daniu nam tylu p o w o d ó w  do  sprawiedl iwej  niechęci,  
możua by ło  poprzestać  11a mniejsze'm zadość -uczyn ien iu .  Ro z b i ó r  s u ­
mienny naszego projek tu  no ty  dowiedz ie ,  że poz ba w ion y  wszelkiej  f o r ­
my  traktatu albo nawet  kon trak tu  wzajemnie obowiązującego ,  nie zawiera 
w sobie  nic,  coby  by ło  p rzeciwnem praw om wszech władztwa sułtana,  
nic c o b y z  naszej s t rony  udowadn ia ło  p retensye p rzesadzone ,  jakie nam 
przyp isuje  nieufność,  równie znieważająca nas jak nieusprawiedl iwiona 
nnszemi dawniejszemi działaniami.  Rozbiór  t en,  spodz iewamy się,  w y ­
starczy do rozpędzenia f ałszywych pog łosek ,  puszczanych  o naszych 
wynios łych wymagan iach,  i wskaże,  iż, jeżeli odrzucenie ostatnich ś r o ­
dków zgody^ przez  nas p r o jek towanych  dla rozst rzygnięcia t rudności ,  
jakie przeciw nam podn iecono  w sprawie miejsc świętych,  sp rowadzi  za- 
wikłania mogące naruszyć pokó j ,  nie na nas za to w oczach świata o d ­
powiedzia lność ciążyć winna.  P rzyjm pan itd. (p odp . )  N e s s e l r o d e .

A n n e x .
P r o j e k t  n o t y .  W y s o k a  por t a ,  po rozb io rze  najuważniejszym 

i najgłębszym żądań,  s tanowiących przedmiot  rnisyi nadzwycza jne j ,  p o ­
wierzonej  ambasadorowi Rosy i ,  księciu Menżykow,  i po przedstawieniu 
w y p ad k u  tego rozb io ru su łt anowi ,  uważa  za swój  obowiązek uwiadomić 
jak naj rychlej  liiniejszeui w. ks. ro. ambsadora ,  o postanowien iu  cesar- 
skiem, wydanein w tym przedmiocie ,  i radein na jwyższym,  z daty.. .  (data  
turecka i chrześćiańska).

J ,  C.  M. su ł t an ,  chcąc dać swemu naj jaśniejszemu sp rzymierzeńcowi  
i przyjacie lowi  cesarzowi Rosyi ,  n o w y  do w ód  swej  przyjaźni  naj szczer ­
szej i chęci najgorętszej  u twierdzenia d aw nyc h  s tosunków dobrego  są­
siedztwa i zgody  zupełne j ,  istniejących pomiędzy o b y d w o m a  pańs tw am i : 
pokładając przytem najzupełniejszą ufność w zamiarach nieustająco ż y ­
czl iwych J .  C.  Mci co do ut rzymania całości i niezależności  cesars twa 
ot tomańskiego,  raczył ocenić i wziąźć pod g run towną uwagę p rzeds tawie ­
nia serdeczne i szczere,  k tórych  organem b y ł  ambasador  Rosy i ,  na k o ­
rzyść obrządku  p rawos ławnego  wschodniego,  wyznawanego przez jego 
naj jaśniejszego sprzymierzeńca ,  rówine jak p rzez większość ich poszcze ­
gólnych poddanych.

P o d p i s a n y  zatem ot rzymał  rozkaz dania,  notą niniejszą,  zapewnień 
jak najuroczyst szych cesarskiemu rządowi  Rosy i ,  przeds tawianemu przy 
j C M o ś c i  sułtanie przez księcia Me nżykowa ,  o niezmiennej  t roskliwości  
i uczuciach wspaniałomyślnych a tolerancyi  pe ł nych ,  ożywia jących J .  C.  
Mość su ł t ana ,  dla bezpieczeństwa i pomyślności  w jego pańs twach d u ­
chowieństwa,  kościołów i zak ładów religijnych vryzuania chrześciańskiego 
wschodniego.

By  zapewnienia te wyrażniejszemi  uczyn ić ,  określić w  sposób  for ­
ma lny  główne p rzedmioty  tej wysokiej  t roskl iwości  i umocnić ob jaśnie­
niami doda tkowemi ,  jakich uwaga bieg czasu,  myśl  a r tykułów,  które 
w traktalach d a w ny c h ,  zawar tych pomiędzy o b y dw om a mocarstwami,  
do tyczą kwesty i r el igi jnych,  i up rzedzić zresztą na zawsze wszelki  cień 
nieporozumienia i n iezgody z tego p o w o d u  pomiędzy  dw oma  rządami,  
podp isany upo ważn ionym jest  przez  J.  C.  Mć suł tana do  złożenia nas tę­
pnych  ośw iadczeń :

1) W y z n a n i e  p rawos ławne  wschodnie jego duchowieństwo,  ko śc io ­
ły i posiadłości ,  równie  jak jego zak łady  religijne,  ko rzys tać będą na 
przyszłość bez żadnego naruszenia ,  pod  t arczą J .  C. Mci suł t ana,  z p rz y­
wile jów i praw zapewnionych  ab ant iquo,  albo które im udzielonemi  były 
w rozmai tych czasach łaską cesarską,  i w zasadzie wysokie j  słuszności  —- 
udział  mieć będą w korzyśc iach,  zapewnionych  innym chrześciańskim, 
równie jak legacyom zagranicznym,  uwierzytelnionym przy wysokiej  
porc ie ,  przez k o n w en e y e  lub rozporządzen ia  szczególne.

2 )  Ponieważ J .  C.  Mość suł tan uważa za konieczne i sprawiedl iwe 
utwierdzić i wyjaśnić swój firinan najwyższy,  opa t rzony  Hatti Houm ayo un  
15. miesiąca Rebiul  Akhir 1268 (16.  Lu tego  1852) przez swój  l i rman na j ­
wyższy z....... i rozkazać ogrócz tego innym firmanem z d a t y   naprawę
kopu ły  świątyni g robu  świętego, te dwa f i rmany  będą dos łownie  wyko-  
nanemi i wiernie zachowanemi ,  b y  u t rzymać na zawsze status quo dzi­
siejsze świętości ,  posiadanych przez G r e k ó w  wyłącznic lub wspólnie 
z innemi wyznaniami.  Rozumie  się,  że ta obietnica rozciąga się również 
do  ut rzymania wszystkich p raw i przywile jów,  k t ó r y c h u ż y w a ją a b  ant iquo 
kościół p raw os ł aw ny  i jego duchowieństwo,  tak w mieście Je ru za le m jak 
zewną t rz ,  bez  k r zy w d y  żadnej  dla innych wyznań chrześciańskich.

3) Na p rzypa dek  zażądania lego ’przez dw ór  cesar skorosyj ski ,  na- 
znaczonein będzie miejsce s tosowne w mieście Je ruzalem lub w okolicy,  
dla w y b u do w an ia  kośc ioła ,  poświęconego  obchodzeniu  s łużby  bożej  
przez  du cho wn yc h  rosyjskich i szpitala dla p ie lgrzymów ubog ich ,  które 
to zakłady zos tawać będą pod wyłącznym nadzorem konsula tu jeneral-  
nego cesarsko rosyjskiego w Syry i  i Palestynie.

4) Wy da n em i  będą f irmany i r ozk az y  kon ieczne,  do kogo  należy 
i do pa t rya rchów greckich,  względem wykonan ia  tych pos tanowień  naj­
w yżs zy ch ,  i nastąpi porozumienie się późniejsze co do u regulowania p u n ­
k tów szczegó łowych ,  k tóre  nie znalazły miejsca tak w f i rmanach do ty ­
czących miejsc świętych.  Jezozol imy,  jak w uotyf ikacyi  niniejsze'j. P o d ­
pisany etc.

JFrancya.
n Czerwca .  — L. N apo le on  p r zy by ł  w cz o ra  o godzi­

nie 2giej do ob o zu  Sa to ry w towarzystwie  księcia Napoleona.  O ba j  byl i  
w mundurach  jeneralskich.  Cesarz objął  kome nd ę  nad wojskiem w obo  
zie,  któremu kazał  manewrować  z ogniem. Mimo u le wy  wiele osób c y ­
wilnych p rzyp a t rywa ło  się tym ćwiczeniom w o jsk o w y m

-— Spra wa  wschodnia  do  dziś dnia się niezmieuiła.  Pan Capef igue 
czyni w  P a y s  uwagi dyp lomatyczne nad traktatem w Un kia r  Skelessi 
zawar tym i w y w o d z i  z niego ten wniosek,  że tylko korzyść  przynosi  
Rosy i ,  a wyłącza mocars twa zachodnie od morza czarnego.

—  Z Mal ty donoszą pod  d. 14. m. b. że tam przyby ły  3  o k r ę t y  z m u ­
łami,  przeznaczoneini  dla a r tyleryi  tureckiej  polowej .

— Dziś 7. rana o d b y ł  się pogrzeb  nunciusza papieskiego Gar iba łdego  
w kościele Not re Darne. K o ń ce  u ca łuuu nieśli minister sp raw z e w n ę ­
t rznych i t rzech katol ickich posłów.

—  J u r e c k i  pose ł  miewa codz ień kouferencyc  z ministrem spraw 
zewnęt rznych.

L o n d y n ,  19. Czerwca .  —  Ze wzg lędu na pol i tykę wschodnią A n ­
glii jest  T i m e s ,  jak się z jej a r tyku łu  wstępnego najnowszego okazuje,  
równie  zdecydowaną  i niepewną jak dawniej .  W k r o c z e n i e  Rosyan  do 
księstw naddunajskich istotnie pogardl iwie b y  p raw a  wszelkie znieważyło,  
— (o też T i m e s  przyznaje .  Ale cóż ma czynić Anglia,  i co uczyui 
w o b e c  takiego argumentu północnego pięści? Na zapytanie to zostaje 
nam odpo wied ź  dłużną.  M o r n i n g  P o s t  mniema ,  że p rzekroczen ie  
P rutu p rzez pułki rosyjskie przynajmniej  dla T urc y i  casus belli tworzy ,  
że w p r zyp ad ku  tym łlota angielska i f rancuska ma p rawo  wpłyn ąć  do 
Dardanel łów,  i że Anglia równic  jak F ra n cy a  mia łyby p o w ód  dosta t e­
czny do bronienia czynnego  por ty .  J a k  daleko iść ma to czynne  w d a ­
nie się na korzyść  por ty,  w tym względzie także M o r n i n g  P o s t  niedaje 
nam jasno przej rzeć .  W  dzienniku E x a m i n e r  również niewiele świa ­
tła zaczerpnąć można.  N a  wstępie uwag  jego nad  kweslyą  rosyj sko  tu ­
recką nap o ty k am y  zresztą w dzienn iku  wspomnianym na pater  peccavi,  
wyznaje bowiem,  ze az do n iedawnego  czasu po spo łu  z wszystkimi ( ? )  
poli tykami angielskimi w  tym się mylił ,  iż ze s t r o n y  F ran cy i  więcej  się 
obawiał  nadwerężenia  poko ju  eu ropejskiego i równowagi  europejskiej ,  
aniżeli ze s t rony  Rosyi.  M o r n i n g  I l e r a l d  bije z cierpkiemi zarzutami  
na ministerstwo angielskie,  a zwłaszcza głównie  na część tę jego, która 
się despo tycznym i absolutnym interesom usłużną okazuje .  C ięża r  na j ­
większy ciosów torysoskich spada na b iednego  ministra sp raw zag ra ­
nicznych,  lorda C la rendonn,  i na jego p a t r o n k ę , gazetę T i m e s .  Zakus  
usprawiedl iwienia przez T i m e s a ,  ze pose ł  rosyjski  wszystkiemu winien,  
a lbowiem gabinet  angielski oszukał ,  wy s ta wio ny  jest jako  wybieg  naj- 
niezgrabnie jszy i najnędzniej szy.  Nierzetelności  takiej H e r a l d  posłowi 
rosyj sk iemu n ieprzypi su jc ,  i oświadcza,  iż ma p rzekonan ie ,  że pa r l a ­
ment  za niedługim czasem będz ie  w położeniu,  iż lorda C la rendona  w e ­
dle zasług odprawi .

Wiochy.
W e d ł u g  listu j ednego z T u r y n u  z 15. C z e r w c a  z am ieszc zo n eg o  

w I n d e p e n d e n c e  B e i g e  komisya w yz n ac zo na  do  rozdzielenia k r e ­
dytu na korzyść  w yc h o dź có w  lombardzk ich  u rzędowanie  swoje  od  ki lku­
nastu dni już rozpoczęła  pod p r ze wodnic twem hrab iego Sicca rd i ,  a je- 
jeszcze się żaden z tych ,  k tó rym dob ra  zasekwes lrowano ,  niezgłósił  do  
odebran ia  wsparcia of iarowauego ze s t rony  izb sardyńskich.

M c d y o l n n ,  14. Czerwca .  — Tuta j sza gazeta u rzędowa  ogłasza 
p r ok lam aey ą  Radetzkiego z Monz y  z l ł .  Cz e r w ca  datowaną we  w zg lę ­
dzie komisyi ,  k tóre p re tensye trzecich osób do dó b r za se k w es t r o w a n y ch  
l ikwidować  mają.  J e d n a  z komisyi ust anowioną być  ma w Medyolan ie ,  
druga w Wen ec y i .  Na czele każdej  stoi namies tn ik,  a ma sobie p r z y d a ­
ny ch :  r adzcę nainiestnikostwa,  radzcę p refek tu ry f inansowej ,  r a d z c ę  
sądu ape lacyjnego i cz łonka adminisł racyi  kameralnej .  Komisye we 
wszystkich reklainacyach do nich podany ch  rozs t r zygać będą na d r o d z e  
adminis t racyjne j ,  a w sądach nic się o d b y w a ć  nie będz ie ,  wyjąwszy j e ­
żeli p r zyp ad ek  j a ko w y p rzez komisyą l ikwidacyjuą im p r zekazany  będzie.

, . Trircya.
Uo dziennika 1 11 d e p e u d  a n c c  B e I g e  piszą z Konstantynopola po d  

dniem 6. C z e r w c a ,  jak nas tępuje:  »O d  chwili zerwania s tosunków z Ro-  
_syą za jmuje  się por ta  wyłącznie ś rodkami dąźącemi do postawienia k r a j u  
jej w stanie obronnym.  Codz ienn ie  no w e  wysy łan ie  wojsk na punk ta  
zag ro żon e ,  rozkazy  do guberna to rów prowincyi  na jodleglejszych,  aby 
rez e r w o m  złożonym powiększej  części z żołnierzy już wys łuż ony ch  i do 
domu rozpuszczonych  w pochód  ruszać kazal i ,  znaczne i ze zdumieniem 
w szy s t k i ch , którzy mniemali ,  iż zasoby  po r t y  są w y cz er p an e ,  czyn ione 
zakupna  za gotowiznę broni  i um un d or ow an ia ,  odczytan ie  po  meczetach 
o d ez w  do pa t ryo tyzmu na r o d u ,  —  te i inne tym p o d o b n e  r o z p o r z ą d z e ­
nia wszelkiego rodza ju dają d o w ó d ,  że T u rcy a  jest s t anowczo z d e c y d o ­
waną  raczej  w wysi leniach najostateczniejszych uledz,  aniżel iby na ubl iżenie 
godności  swojej  i p raw om  swoim pozwol ić iniala. W  dniach tych k r ą ­
żyła  pogłoska,  ze lord Redcl iffe oznajmił  porcie ,  iż na pomo c  Anglii li­
czyć może.  Tymczasem wiadomości ,  jakie do naś z ź ród ła  dobreg o  d o ­
chodzą ,  powo du ją  nas do  mniemania,  że p rzyrzeczen ie  to b y ło  mnie'j 
p ew n e m ,  i że lord zacny  ograniczył  sie na zawiadomieniu  Reszyda b a ­
szy,  iż ot r zymał  doniesienia,  które go nadzieją słuszną napawają ,  że za 
kilka dni odbierze ins t rukeye tak zadowalające ,  j akby sobie tylko życzyć 
można.  Ins t rukeye te niezawodnie nade jdą ,  ale dotąd jeszcze nienade-  
szły,  i p rzekonanie jest ,  że s tanowisko odosobn ione  por ty t rwa za długo 
dla hon or u ,  a może i dla korzyści  jej związkowych.  N a w e t  z doradami ,  
k tó rych innemi czasy,  gdzie ich nie żądano,  tak chojnie udzielali ,  skąpią 
t eraz ,  albo dają je z obrażającą powściągliwością.  Jeżel i  wam na tern 
zależy,  dowiedzieć się, o ile portS na pomoc  wysokich dw oró w  zwią z ­
k ow yc h  liczyć może ,  dopóki  te coś pewnego w e  względzie brania się 
swego  u iepostanowią,  możemy wam w tym względzie dać niejakie w y o ­
brażenie.  Por t a  uważała za powinność swoję ,  zaciągnąć r a d y  d yp lo m a­
tów tych w  p rzedmiocie  noty,  którą książę M e n ż y k o w  po  owej  z 18.



M a j a ,  donoszące j  o z e r w a n i u  uk ł adów ,  p rzes ła ł .  W  sku t ek  t ego p a n o ­
w ie  owi  zgromadzi l i l i  się dn ia  21.  Ma ja  u  l o r d a  Redc ł i f fe ,  j a ko  n a j s t a r ­
s zego  w ciele  d y p l o m a t y c z n e m  i zgodzi l i  się po  długi ch  i ż y w y c h  r o z p r a ­
wach  na  o d p o w i e d ź  na s t ępu j ącą ,  ma j ącą  b y ć  ustnie  mini s t r owi  t u r e c k i e ­
mu  s p r a w  zag ra n i czn ych  u d z i e l o n ą ,  k tó r e j  o s no w ę  fu z a ł ą cz am y :  „ r ep re  
z en l a nc i  Angl i i ,  F r a n c j i ,  P ru s  i A us l ry i  oświadcza j ą  j a ko  o d p o w i e d ź  na 
ży cz e n i e  w y r z e c z o n e  p r z e z  j ego  w y s o k o ś ć  R e s z y d a  b a s z ę ,  a b y  opini ą 
ich w e  wzgl ędz i e  n o t y  na  d r o d z e  n a d zw yc za jn e j  p r z ez  księcia M en ży -  
k o w a  nades ł ane j  u s ł y sz eć ,  że  zdan i em ich w  k w e s ty i ,  k t ó r a  wolnośc i  
han d lu  i w s z e c h w ł a d z tw a  j. c. m.  sul tana  t ak  b l i sko  d o t yc z y ,  jego  w y s o ­
kość  R e sz y d  ba sza  s am na l ep i e j  sądzić m o ż e ,  j ak ie j  d rog i  ch w y c i ć  się n a ­
leży,  i że  oni  w  o b e c  s t o su n k ó w  t e r aź n i e j s zy ch  n i eu zn a j ą  się za  p o w o ł a ­
n y c h  d o  o r ze c ze n i a  w y r o k u  w  tym  wzg lędz i e . "  P o w s t r z y m u j e m y  się 
od  wsze lk i ch  u w a g  nad  tą o d p o w ie d z ą .  C z y t e l n i c y  sami be z  t ego  już 
w y p r o w a d z ą  z  ow eg o  f aktu p ro s t e g o  w n io sk i  co  do  p opa rc i a  mora lnego ,  
j ak i ego  w ie lk i e  moc a r s tw a  e u ro p e j sk i e  T u r c y i  użyczaj ą.«

—  C o n s t i t n t i o n n e l  z a r ę c z a ,  że  Aris farki  n i ema  mi syi  ż a d ne j  s o ­
b i e  p o w ie r z o n e j ,  ale i s to tnie  w  n i e ł a skę  zu p e ł n ą  popad ł .

—  Li s t  j eden  z S m y r n y  z  7. C z e r w c a  zam ie sz c zo n y  w  S e m a p h o r e  
z a w ie r a  s zczegó ły  na s t ęp u j ą ce :  „ j ene r a łowie  K lap ka  i L i b e r y  o f i a rowa l i  
się R e s z y d o w i  b a s z y  w  n i edz i e l ę  os t a tn ią ,  u t w o r z y ć  30 ,000  k o r p u s  c u ­
dzo z i emsk i ,  sk ł ad a j ąc y  się powiększe j  części  z w y c h o d ź c ó w  pol ski ch  i w ę ­
g ier skich  ; o f i a ro w an ia  się t ego  w p r a w d z i e  na  t e r az  n i ep r zy j ę t o ,  a le  go 
też  n i e o d r z u c a n o . "

—  W e d ł u g  don ie s i eń  z A l e k s a n d r y i  z 7 C z e r w c a  z a ł o ż o n o  w  p o ­
b l i żu  miasta  t ego o b ó z  d la  30 ,000  żo ł n i e r z y ,  k tó r e  w ice k ró l  su ł t an ow i  na 
p o m o c  po sy ł a .  Pu łk i  w szy s t k i e  do  w y p r a w y  tej p r z e z n a c z o n e  j uż  tain 
nadesz ły .

—  W e  wzg lędz i e  w y p ły n i ę c i a  f l o ty  angielskiej  z Ma l ty  d o w i a d u j e m y  
s i ę  s zc ze g ó ł ów  n as t ęp u j ą cy ch :  dn ia  7. C z e r w c a ,  w ie cz o re m  o w  pó ł  do  
s i ó d m e j  z aw iną ł  d o  p o r l u  La  V a l e l t e  o c z e k i w a n y  z n iec i e rpl iwości ą  z M a r ­
syl i i  p a r o w i e c  » C a r a d o c . «  J u ż  o godz in i e  10 w ie r z o r em  b y ł y  wszys tk ie  
s t a t ki  d o  o d j a z d u  g o t o w e ,  i p a r o w i e c  »Tiger«  wziął  f r ega tę  »Arethusę« 
( 5 0  a rm a t )  na linią ho lo w n icz ą ,  k i e dy  o k rę t y  l i n iowe dla w ia t ru  p r z ec i ­
w n e g o  p r z e z  noc  całą  w y p ł y n ą ć  n i em og ły .  N a z a ju t r z  b a r d z o  r y c h ł o  r an o  
» C a ra do c«  po r t  opuśc i ł ,  sp i esząc z  depe sza m i  d la  l o rd a  S t r a t fo rda  do  
K o n s t a n t y n o p o l a ;  sześć  o k r ę t ó w  l i n iow ych  puśc i ło  się za  n im w pod r óż .  
T e g o ż  s am ego  r ana  n ad sz ed ł  p a r o w ie c  „ F i r e b ra n d "  z L i z b o n y  zos t a j ą cy  
p o d  d o w ó d z t w e m  kap i t ana  H y d e  P a r k e r a ,  i o  godz in i e  9 z n ó w  od p ły n ą ł  
ce lem po ł ączen i a  się z e skadrą .  P a r o w ie c  „ T r i t o n , "  k tó r y  dnia  8. z p o ­
cztą  z w y s p  J o n s k i c h  i G r e c y i  do  Ma l ty  p r z y b y ł ,  z a b ra ł  am u n i cy ą  w o ­
j en ną  i miał  dnia  13. za  e skad rą  o osp i e szy ć .  K i lka  s t a t k ó w  o b ł a d o w a ­
n y c h  węg lami  u d a ć  się m i a ły  d o  za tok i  B e s i c a ,  d la  o p a t r z en i a  w  za p a s y  
p a r o w c ó w  angielskich.

—  Dn ia  7. C z e r w c a  nadesz ł a  wieść  do  K o n s t a n t y n o p o l a ,  że  o dd z i a ł  
flotyl l i  r o sy j sk i e j  s t ojącej  na m o r z u  Azowskiem ot rzymał  rozkaz ud an i a  
się d o  S eba s t op o l a .  F lo ty l l a  o w a  sk ł ada  s i ę ,  j ak  s ł ychać ,  z p a r o w c ó w  
m a ł y c h  z b u d o w a n y c h  w  T ag an ro d z i e .

—  W  O s t - D e u t s c h e  P o s t  c z y t a m y  list z M a l ty ,  k tó ry ,  l ubo  
z b y t  d a w n e j  da ty ,  b o  27.  z. m., w sz e l a k o  r z u ca  n i e j ak ie  św ia t ło  na s t o ­
su nk i  i o s o b y  u władz y  s to j ące  w  T u r c y i .  Li s t  t en  b r z m i :  „ W  chwil i  
k i e d y  su ł t an  na n o w o  ozna jmi ł ,  iż p r agn i e  a b y  o g ło s z o n e  p r z ez  n iego  
w  ha t t i s zeryf i e  gulhar i skim idee  fo ł e r ancy i  dla  w y z n a ń  g r e ck i e g o ,  o rm ia ń ­
sk i ego i ż y d o w s k i e g o  p r a w d ą  się s t ały ,  w ła śn i e  p r z e c i w n i c y  t ego  hali 
s ze r y fu  zasiadal i  w  radzi e.  T r u d n o  za t em p rz y p u ś c i ć ,  a b y  wielki  w e ­
z y r  Must af a  i Reszy ' d ,  by l i  w  s t ani c  u r z e cz y w i s tn i ć  p r z y r z e c z e n i a  dan e  
l o r d o w i  Redc l i f t e  i p.  de  L a c o u r .  W  r a dz i e  tej z a s i ad ły  na s t ępu j ące  
o s o b y :

„ C h o s r e w  b a s z a :  D ług i  czas  wie lk i  w e z y r  pod  zm ar ły m su ł tanem.  
J a k o  n i e p r z e b ł a g a n y  n i ep rz y j a c i e l  M e h m e d a  Alego ,  d o r a d z a ł  ciągle s u ł ­
t an o w i  w o jn ę  p r ze c i w  p o t ę ż ne m u  l e n n i k o w i ,  a k tó r a  jak w i a d o m o  s k o ń ­
cz y ł a  się z w y c i ę s t w e m  Ib r ah i ma  p o d  K on ia h ,  w  sk u t k u  k tó r eg o  R o ss ya  
n i e  p r zys z l i  do  U n k i a r  Skc le ss i .  J a k o  r o d o w i t y  R o s s y a n i n  ( z  Geo rg i i  
dos t a ł  się d o  T u r c y i  j a k o  n i ewo ln ik ) ,  b y ł  o n  za w sz e  p r zy j ac i e l em d a ­
w n y c h  sw y c h  p a n ó w ,  i z  t ego p o w o d u  za p r zy j ś c i e m w r. 1840.  R e s z y d a  
b a s zy  d o  w ł ad zy ,  o d d a n y  p o d  sąd.  U m e b l o w a n i e  pa ł ac u  jego  i znaczna  
i lość k o s z t o w n y c h  d a r ó w  o t r z y m a n y c h  w  czas i e d ługi ego w e z y r a t u ,  p o ­
sz ł y  na s p r ze d aż  pub l i c zną .

„Safe t t i  b a sz a :  Na j lep i e j  go  oc en i ć  z os t a tni e j  j ego  ope racy i  s k a r b o ­
wej .  P o  u p a d k u  R e s z y d a  m i a n o w a n y  min i s t r em  s k a r b u ,  o ś w ia d c z y ł ,  że  
p a p i e r y  pub l i c zn e  z n a n e  p o d  n a z w ą  »Sehim« ,  w i n n y  b y ć  p r z y j m o w a n e  
p o  nomi na l ne j  ich wa r tośc i .  Z  o b a w y  w ię k sz e g o  j e s zc ze  s p a d k u ,  k a ­
ż d y  sp i e s z y ł  do  bank i e r a  Bal t agg i ,  k tó ry  p ł ac i ł  te p a p i e r y  po  80  za 100, 
a w  im ienne j  w a r t o ś c i  t a k ow e  wn iós ł  po t e m  do  ska rbu .  Z y s k a n o  na tern 
k roc i e .

„Hafiz ba sz a :  P o n ió s ł  klęskę p od  N e z i b ,  p o n i e w a ż  s ł uchał  r a d y  
imanów,  zamias t  r a d y  p e w n e g o  j en e r a ł a ,  dla  t e g o ,  że  t en  b y ł  giaureui .

»Rizza  ba sz a :  O r g a n i z a t o r  a rmi i ,  f a n a t y c z n y  s t a ro w ie r c a  tur ecki ,  
k t ó r y  n i enawidz i  w sz y s t k o  co  t y lk o  pochodzi  od  F r a n k ó w  czyl i  E u r o  
p e j c z y k ó w .  Sk aza ł  on  w s w o im  czas i e  R es z yd a  b a sz ę  na w y g n an i e  do  
Pa ry ża .

„ R a u f  ba sz a ,  r ów n ie ż  s t r o nn i k  r e a k c y i ,  d y p lo m a t  s t a re j  s zkoły .
„ F u n d  E f f end i  z now e j  s zkoły ,  na n im c i ęży  w ina  o b e c n e g o  zamię-  

szania.  W  r o k u  1851. p o s ł a n y  do  P e t e r s b u r g a ,  miał  ki lka r a z y  r o z m o ­
w ę  z  c e sa r ze m ,  k t ó r y  p r z y  tej  s p o s o b n o śc i  po s t an o wi ł  u p o r z ą d k o w a ć  
k i lka p r z e d m i o t ó w  od no sz ąc y ch  się do  miejs c św ię t y c h ,  ale na p ró żn o  
p r ze s z ł o  rok o c z e k i w a ł  na spe łn ien ie  j ego  p r zy r ze c ze ń .  W i e c i e  , że mis- 
s y a  księcia M e n ź y k o w a  zaczę ł a  się od  w y d a l e n i a  t e go  minis tra.  P r z y ­
g o t o w a n i a  w o je n n e  r o z t r ą b i o n e  p r ze z  T u r k ó w  n i ew zb u d za j ą  szczególne j  
u fnośc i .  T u r c y  p r aw ią  o k o rp u s i e  8 0 — 100,000, k tó r y  p o d  w o d z ą  O m e -  
r a  ma iść w  p o c h ó d  z Bośni  p o d  S z u m i ę ,  jak g d y b y  nie t r z eb a  w p rz ó d  
z a k ł a da ć  m a g a z y n ó w  żyw no śc i  i am u n i c y i  p r z e d  po r us ze n i e m  takiej  mas sy  
wo jska .  N a  p ap i e r ze  w y d a j e  się to  j ako ś  ł a t w o  w ys t a w ić  o b ó z  z 250 ,000 
r e d i f ó w  w  R u s z c z u k u  ł u b  Brus s i e ,  a le  p r a g u ę l i b y ś m y  wiedz ieć ,  czy  w  r z e ­

czy  samej  b ęd z i e  m o żn a  zebrać  taki  og ro m  mil icyi .  J e ż e l i  zna jdz i ec i e  
w g aze t a ch ,  że  flota eg ip ska p o w o ł a n ą  zos t ała  z A leksa nd r y i  na  o b r o n ę  
S t a m b u ł u ,  to n i e cz ek a j c i e  na jej  p r z y b y c i e ,  b o  w y j ą w s z y k i l k u  k o r w e t  
p a r o w y c h ,  r e s z t a  jes t  n i e u z b r o jo u a  i n i e g o t ow a  d o  s ł u ż b y  w o j en ne j .  
F lo t a  t u r ecka  da j ąca  się u ż y ć ,  sk ł ada  się z o k r ę t ó w  s t o j ący ych  w  B o s f o ­
r ze  na k o t w ic y  i z f lotyl l i  A chme ta  bej a  k rążące j  t e r az  p r z y  K a n d y i  i p o ­
wo łan e j  do  sp i esznego  p o w r o t u .  G d y b y  r z ecz yw i ś c i e  p rzy j ś ć  mia ło  do  
w o j u y ,  C a r o g r o d ,  S m y r n a  i A d r y a n o p o l  d a ł y b y  się ł a tw o  z d o b y ć ,  a le  
d o  po db i c i a  p r o w iu cy i  d ług a  j es zcze  po t em d ro ga  i n ie  ty le  ł a t w a ,  b o  
T u r c y a  zn a jdz i e  tak d o b r z e  swo ich  A b d e l k a d e r ó w  jak  Algier.

K o r .  a u s t r y a c k a  p o d  nap i s em:  „ N o w i ny  z L e w a n t u «  zamie sz cza :  
Ze  S k a d a r u  w Albani i  do n os zą  p o d  dni em 1. b.  m., że  w o j s ka  n i e r egu l a r ­
ne  tam s to j ące  do pu sz cz a j ą  się t ak  w  Ant iwar i  j ak  i w Dub i n i i  nad uż y ć ,  
w  sku t ek  cz eg o  ma b yć  na tychmias t  ś l edz tw o  roz p oc zę t e .  Z e  S c io  d o ­
w ia d u j e m y  się 8. b.  m. że m i e s z k a ń c y  t u r e c c y  p r ze j ęc i  b e zz a s a dn ą  t r w o ­
gą p r z e d  p ow s t a n i em  Greków,  p r z e n o s z ą  się do  tw ie rdz .  W  os t a tn i ch  
czasach p r ze c ho dz i ł o  p r z e z  tę w y s p ę  w ie l e  t r an sp o r t ó w  ż o łn i e r z y  z K au -  
dyi  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .  —  Z  D a m a s z k u  26.  Ma ja  d o n o s z ą ,  iż o b a w ia n o  
się tam o p o r u  p r z e c i w  k o n sk r y p c y i  w o j s kow e j .  J e s z c z e  w  ciągu t ego 
la la  nas t ąp ić  ma w y p r a w a  p r zec iw  p o w s t ań co m  na Hor an i c .  Be du in i  d o ­
puszcza j ą  się wc i ąż  napaśc i  r o z b ó j n i c z y c h ;  angi el ska pocz t a  w y s ł a n a  
z Ba gd ad u  do  D a m a s z k u  24. Mar ca  zu pe ł n i e  p r ze z  n ich z r a b o w a n a  zos tała .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  25. C z e r w c a .  —  D o k ą d  l e k ko m yś l noś ć  i chęć p r ę d k i e g o  

z a r o b k u  n i e r az  p r o w a d z i  l udz i ,  n a j l ep szym p r z y k ł a d e m  jes t  w y p a d e k ,  
k tó r y  temi dniami  w y d a r z y ł  się w  P o z n a n iu .  P r z y b y ł o  tu ze  s z r emsk i e -  
go  s ądu  p o w ia to w e g o  d w ó c h  u r z ę d n i k ó w  b iu r o w y c h  z d o k u m e n t e m  h i p o ­
t e cz ny m ,  o p a t r z o n y c h  w  p l en i po f enc yą  u r z ę d o w ą ,  maj ącą  p i eczęć  s ą d o ­
wą  i p od p i s  d y r e k t o r a  s ądu  p o w ia to w e g o  s z r emski ego .  T a k  w y k a z a w s z y  
się j e de n  z n ich j a ko  k r e w n y  właśc i cie lki  h ip o t ek i ,  k t ó r e m u  dała  p e ł n o ­
m o cn i c t w o  do  jej  s p r z e d a n i a ,  p r zys t ąp i ł  d o  u k ł a d u  sp r z e d a ż y  tej  h i p o ­
teki  w y n o sz ąc e j  200 0  tal. za  1500 tal. K u p i e c  ż y d o w s k i  tyl e  miał  p r z e ­
cież p r z e z o r n o ś c i ,  ż e  o ś w i a d c z y ł ,  iż w p r z ó d  zan im żą dan e  p i en i ądze  w y ­
p ł a c i ,  chce  się p o in f o r m o w a ć  w  Szremie .  S p r z e d a j ą c y  zaś niechc ie l i  
p r z y s t a ć  na ten  w a r u n e k  i skwap l iw ie  ze rwa l i  u k ł a dy .  T y m c z a s e m  k u ­
pi ec  ma jąc  p o d e j r z e n i e ,  że  to  z o szus t ami  ma  do  cz y n i e n i a ,  don ió s ł  
o tein w ład zy ,  a ta r z ez im ie szk ów  n o w e g o  r o d z a j u  a r e sz towa ła  i osadzi ł a  
w w ięzieniu .  P o k a z a ło  s i ę ,  że  oba j  u r zę dn i cy  s z r ems k i e go  s ądu  ma jąc  
w sp ó ln y  d o z ó r  na d  b iu r e m ,  w y p ru l i  z ak t  p r o c e s o w y c h  d o k u m e n t ,  k t ó r y  
z łoży ł a  p o w ó d k a  skar żąc  o na l eż y to ść  sw o ją  i s fa ł szowal i  p e łn o m o c lw o .

— W a k a c y c  w kr.  g im n a z y u m  św.  Mar y i  Ma g da l e n y  z a c zy n a j ą  się 
dn i a  30.  C z e r w c a  a kończą  1. S i e r p n i a ;  w  kr.  g im n a z y u m  F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  dnia  2. L ipca  się z ac zy n a j ą ,  a k ońc zą  3. S ie rpn ia .

W r z e ś n i a .  — S p r a w o z d a n i e  z w y s t a w y  a g r o n o m i c z n e ' )  
w W r z e ś n i .  Dnia l(i. C ze r w ca  1853 w W r z eś n i  o d b y ł y  się n as tę pu ­
jące po p i sy :  do  p r óby  órki stawiły się pługi:

1) hohenheim ski w ięk szeg o  gatunku pana S e w e r y n a  M ielżyńsk iego  
z M iłosławia;

2 )  hohen he i ms k i  be z  s t opk i  paua  A lfonsa  B ia łk ows k i e go  z P i e r zchną ;
3)  s t a ropol ski  pa na  E d w a r d a  Pon iń s k i eg o  z W r z e ś n i ;
4) r ów n ie ż  polski  pana  Te l e s f o r a  K ie r sk i ego  z Podstol i c .

Z t ych p i e r w s zy  o t r z y m a ł  na jw ięk sz ą  n a g r o d ę ;  d rugą  n a g ro d ę  o t r z y ­
mał  c zw ar ty ,  a t rzecią  n a g r o d ę  o t r z y m a ł  t rzec i  pług.  —  P rz e c i w k o  t a k i e ­
mu  p r zy s ąd ze n iu  na g ró d  p ro t e s t o w a ł  pan  Alfons B ia łkowski  i z a w a r o w a ł  
sob i e  ape l l a cyą  d o  p r z y s z ł e g o  w a l n eg o  ze b ra n i a  a to z l ego  p o w o d u ,  
że  p o d ł ug  og ło s zon ego  p ro g r a m u  sk ib y  n i e p o w in n y  b y ł y  b y ć  s ze r s ze  nad  
8 ca l i ;  t ym cz a se m  w  ó rce  w y k o n a n e j  p ługami  po l sk imi ,  k t ó r e  o t r z y m a ł y  
n a g ro d ę  t raf ia ły się sk iby  16 do  18 cali  s zeroki e .

Po  p r ó b i e  órki  p r z y s t ą p io n o  d o  w y s t a w y  i t am s t adnik c h o w u  paua  
Mie lżyńsk i ego  z Mi łos ł awia  o t r zy m a ł  nag rodę .  —  Za  na j l epszą  j a ł ó ­
w k ę  o t r z y m a ł  nag rod ę  pan  N o w a c k i  z  Mi ło s ł awia .  —  Za na j l epszego  
og ie r a  pan  M a ń k o w s k i  z Ź r en i c y .  — N a g r o d y  te u d z i e l on e  b y ł y  w  n a ­
r zęd z i ach  l ub  mach inach  g o sp o da r sk i c h ,  k t ó r e  pan  Cegie l ski  na w y s t a w ę  
do  WTrzcśni p r z y w ió z ł ;  a z k tó r y c h  w y n a g r o d z o n y  w y b ie r a ł  soci e p o d łu g  
u p o d o b a n i a  w  o z n a c z o n y c h  za na g ro d ę  cenach .

P o  w ys t a w ie  o d b y ł y  się wyścigi  p a n ó w  na ko n i a ch  sw e go  ch ow u ,  
s t awi l i  się t y l k o  dw a j  p a n o w i e  L u d w i k  i T e l e s fo r  K a r c z e w s c y  z C z a r n u ­
l ek;  p i e r ws zy  na c i e m n y m ,  drugi  na j a sn ym kaszt anie .  Pan  L u d w i k  
K a rc z ew s k i  z na czn i e  w y p r z e d z i ł  pana  Te l e s f o r a  i p r z e z n a c z o n ą  n ag ro d ę  
o t r zy ma ł  w y b ie r a j ą c  sob ie  m ł yn ek  do  ch ędo żen i a  zb oż a  z harfami  za c enę  
45  t a l arów.

D o  wyś c ig ów  włośc i ańsk i ch  s t awi ło  się t r z e ch :  1) S t an i s ławski  z M a ­
łej G ó r k i ;  W a l e n t y  U r b a n i a k  z M ło d z i e jo w ic  i 3 )  g o s p o d a r z  (n azw i s ka  
n i eza p i s a no )  z S o k o ł o w a  P i e r w s z y  o t r zy m a ł  dw a d z i e śc i a ,  d rug i  10 t a ­
l a rów  z kasy  t o w a r z y s t w a ;  na t r z ec i ego  zaś  d la  z ac hęc en i a  d o  c h o w u  
koni  z e b r a n o  p r y w a tn ą  sk ł adkę .

O p r ó c z  w y m i e n i o n y c h  w y ś c ig ó w  p rzez  t o w a r z y s tw o  o z n a c z o n y c h  
o d b y ł y  się j es zcze  dw a  i nne ;  j e d en  zak ł ad  p r y w a t n y  mi ęd zy  p. W ł a d y ­
s ł a w em  T a c z a n o w s k im  i p. L u d w i k i e m  K a r c z e w s k im ,  w  k tó ry m p. T a ­
czan ow sk i  z w y c i ę ż y ł ,  drug i  p o m i ę d z y  g o sp o da r za m i  w łośc i ana mi ,  k tó r zy  
ze sk ł ad ek  p r y w a t n y c h  o t r zy m a l i  nag rodę .

Na  wal i iem z e b ra n i u  na s t ę pu j ąc e  p o c z y n i o n o  wn iosk i :  w n io se k  pana  
B ia łkowsk i ego ,  ż e b y  na p r zy sz ło ś ć  n i e  r a t a j o m ,  ale  w ła śc i c i e lom p łu g ó w  
n a g r o d y  udz i e l ano  zn ac zn ą  w iększośc i ą  p r zy j ę to .  W  miejsce  p. A nas t a ­
zego  R a d o ń s k i e g o  k tó r y  w y s t ąp i ł  z d y r e k c y i  t o w a r z y s t w a ,  o b r a n o  pana 
Br eań sk i ego  z Mi ło s ł awia

Nie z a k u p io n o  żadne j  s z tuki  b y d ł a  w  celu jej w y l o s o w a n i a ,  p o n i e ­
w a ż  b i l e t ów  ty lko  mała czę ść  zos t a ła  r oz sp r zed an ą .  — D y r e k c y a  p o s t a ­
nowi ł a  o d ło ży ć  zaku p i e n i e  s z t u k i  b yd ł a  i jej  w y lo s o w a n ie  aż d o  1. W r z e ­
śnia r. b . , w k t ó r ym  to dn iu  o d bę dz i e  się w y s t a w a  w  Ś ro dz i e .

D o  t o w a r z y s tw a  pr zys tąp i l i  no wi  c z ł o n k o w i e :  p an  Z y g m u n t  G r u ­
dz iński  z D r z ą z g o w a  i p an  Ig nac y  S u c h o rz ew sk i  z W s z e m b o r z a .

(Dodatek.)
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0 wyścigach konnych, przez M. Brauna.
( C ią g  da lszy .)

Odp ow ied n ie  leż są we wszystkich niemal zna jomych językach na- 
r w y  dzielnych ludzi w y p ro w a d z o n e  od koni:  lakierni są eques Romanus,  
niemieckie Ril ter ,  włoskie caval l icre ,  f rancuzkie cheval ier ,  tatarskie bo- 
hale r-behader  iłd. (beh koń ,  ade r  przewodnik) .  A dla czegóż w polskiej  
mow ie ,  w narodzie lylc konno wo jen nym ,  klóry na koniu obradował ,  
wszys tkie  prawie  uroczystośc i  odbywa) ,  k tó ry  na pospoli te ruszenie r zu ­
cał się na koń ,  p rzywięzując małą wartość do żołnierzy,  germków i in ­
nych  p ie churów,  czemuż tam nie mamy w yr azu  od szlachetnego konia 
pachodnich? O  mamy laki wyraz ;  a nim jest ,  dawne  słowiańskie i po l ­
skie ,  koniaż,  sk rócone  kniaź,  po tegoczesnemu koniarz ,  ( z k tórym wy-  
razem ma p ow inn ow ac tw o  knieć czyli  kmieć, gospodarz rólny t r zymający 
konie) .  W y n u r z y ł e m  w przeszłorocznej  rospraw.c , iz podzielam zda­
nie Lelewela ,  który nazwę Gniezna nie od gniazda,  ale od kniaziów,  
j . k o b y  Końezno albo K ńcz no ,  wyp row ad za .  Czy ż  kry tyczna history a 
mogłaby potwierdzić ową bajkę,  iż kniaź Lech p rzybyw szy  tu dotąd miał 
do razu stanowić herby dla narodu,  o którego przyszłej  potędze wówczas 
r icdzicć nic nie mógł? W s za k że ż  Czechy,  k tó izy  to za Mieczysława

i Dąbrówki ,  dobrze  znali, miasto,  przynajmniej  już dotąd je Kńezno  na ­
zywają.  Wreszcie  Gniezno zachowało ciągle kolory t  koniarki :  wszakżeż 
sławne targi na konie ,  ko ja rzone  często towarzys twa  koniarskie,  są lego 
dow od em I poznańskiemu towarzys twu  wyśc igowemu konia rs two gnie­
źnieńskie po wielkiej części początek dało.

Kursa końskie nie są n o w y m  wymys łem:  po zdobyc iu Troi, w któ- 
rem to zdobyc iu koń ważną odgr ywa  rolę,  Achilles na t ryumf  t rzy razy 
opędza miasto w czwal ,  wlekąc Hek to ra  t r up a ;  w Persy i Da iyusz  
Histaspis za zarżanie konia i zapewne z tą zł ączoną największą jego 
dzielność,  przez sztukę,  a uioźe przez pilność,  koniuszego,  troi; Persyi  
otrzymał.  Horacy  w pierwszem pieniu za pierwszą dążność Rzymianina 
kładzie wyścig wózkowy,  »melaquc fervidis cvitata rot is pnlmaque nobi-
lis evchit  ad deos.« . . .  i.

Oinmijając różne obce ściganki wiemy, żc już w  ko lebkowym okre 
sie na rodu  polskiego,  ściganka i wyścig,  ( czy s p r a w i e d l i w y  c z y  podslę 
pem z jednany,  o to tu nie chodzi) ,  zjednał  Leszkowi Iron polski. L opisi
oswobodzen ia  W i e d n ia  przez króla Jan a  wiadomo ile konnica polska 
szybką była:  kawalerya  tu recka,  na szybkich i zwro tnych  ogierach, 
a u r z y l e m  dziko nieprzyjaciela g ryzący ch ,  izucała wszędzie postrach 
i pop łoch-  ale polska konnica pod p rzewodnictwom hetmana Diana,  
sporządziwszy sobie chorągiewki ,  miotając niemi i rozpędzając  tym spo­
sobem tureckie ogiery,  rozpraszała T u r k ó w ,  a rzucając polem przed 
uciekające konie tureckie swe piki z tulejką prochu,  który załlony,  i roz 
ża rzony pędem,  kaleczył  i zwracał  nieprzyjaciela,  odnosi ła na nim z w y ­
cięstwo przez dościganic go,  i zjednała na tej ścigance wiekopomne dla 
całego chrzi ściańslwa zwyc ięs two.  (Uczony  S tolzmann wykaza ł ,  iz 
pierwszy to był z po trzeby  wyna lazek  rakiet bo jo w y ch ,  które w n o w ­
szych czasach od  Anglika kongrcwskich nazwisko wzięły) .

Że polskie konie ba rdzo  szybkie były dowodzi  ich sama b u d ow a:  
,o ń  u krain-ki  mający ko śc i s t y ' no s ,  nozdrza  szeroko się otwierające,  

• i * powiet rze ,  podobnież piers

że ' . . zb ro jna ' ro ta  p a n c e r n y c h  ubieźala na godzinę cztery mile poi 
skie..< C z y ż b y  to mogło być bez szczególnego (hodowania  . ora 
biania konia. W  XV. i XVI. wieku by ły  wyścigi w Pol sce  pospoli tsze 
niż teraz w Anglii; jak każdy szlachcic przynajmniej  jednego osobnego 
uiial wierzchownego konia ,  fak każdy możniej szy  kilka, albo wiele inial 
. . z a w o d n i k ó w . . .  Ile zajmowało ogól do br e  p r zy go t ow yw ani e ,  czyli po 
teraźniejszemu t renowanie takich, zaw odn ikó w,  pokazu je  się między m 
nemi z dzieła dawnego l eka rza ,  z któ rego wyjątek tu dosłownie  przy-

abyś z nim do k az y w ał ,  tedy
ta cz am :

• G d y  konia w zawód  chcesz wprawić,  a r .......................... _
go lak wprawiać pocznij .  — Daj mu przez dwie niedziele jeść świeżą rżaną 
słomę i owsa mu nic skąp ile zjeść może,  ale wszystkiego daj mu chędogo,  
oprowadza j  po rano i w wieczór ,  a daj 11111 się trzeć;  wiedź go potem 
w wodę ciekącą,  aż mu bo pół  bo kó w  dosiężc,  a to czyń 7. rana i w wie­
czór  i p rzywiód łszy go do domu zagrzej  z masłem piwa albo octu i tein 
mu  nogi wymywaj." Maź go też przez len czas często,  przyna jmnie j  przez
trzeci  dzień . . . .  . ■ ■

. .Przepuszczaj  go z drugim koniem na onein miejscu,  gdzie masz
o zakład puszczać,  a niech się dobr ze  zagrzeje;  potem go po ow ym pla
cu w ó d ź ,  a dopuść  uiu woniać d rogę,  aż ją dob rze  po zna ,  będąc lam
sam wodzo ny .  . ,

,.Ale gdy przyjdzie dzień czwar ty  przed bieganiem,  dawaj mu o t ó ^

czony i o b w a r z o n v  owies i s łomy ob ie ranej ,  to jest o rh ęd o ż o n y ch  żdziebł 
albo omknionych  z t rawy i ob e rw an y ch  z kłosa;  w szako i nie daw aj mu 
uslawnie jeść,  ale mu gębę zakagańcuj ,  a b y  się jedzenia jakiegokolwiek 
nie dorywał .  P rzez  te t rzy dni nie masz go w iązać, ale go po  s tajni wo ­
lno puścić;  nie masz go też zamorzać,  ale mu  daj p o  ranu  do b re  śniada­
nie, a gdy niedbale jeść pocznie ,  włóż mu znó w kaganiec, to mu czyń
0 południu i k iedy  się zmierzchnie i niech o tern p rzez noc ma dosyć.  
P rzez  te cz tery dni nie daj mu nic innego pić,  j e dn o  w o d ę ,  w której  
wierzbina mokła przez kilka dni ,  i namazuj mu nogi przez  kilka dni szpi­
kiem z jelenia goleni._____________________________________ (D o k ,  nast . )

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  24. Czerwca .  —  Pszenica 62— 60 tał. Zyto 5 3 — 56 tal. 

Jęczmień 39— 41 tal. O w ies  2 8 —31 lal. Groc h  50 —58 tal. Olej  rze-  
piowy 9-| tal. Olej  lniany l()z tal. Oko wi ta  bez beczki 25 tal.

G d a ń s k ,  d. 23. Czerwca .  —  O d  ostatniego spraw ozdania  hande l 
z boż ow y w Anglii żadnej  nieulegl  zmianie.  P rzybyw ające  z m orza 
Czarnego i Śródz iemnego  ł adunki  natychmiast  zna jdow ały  kupców, a na 
targu londyńskim poniedz ia łkowym próbki  i k ra jowe  i zagraniczne po  d a ­
wn ych odchodzi ły cenach.  P o d  w pły w em  najpiękniejszej  pogody i po la
1 łąki lepszą p rzybra ły  postać,  co jednak wcale niezinieuia pewnośc i ,  i e  
w tym roku znacznie mniejsze zas iewy;  na  zi arno zagraniczne siały 
o tworzą  odby t .

W  ciągu tygodnia p rzy by ło  do L o n d y n u ;
'  pszen. jęciem. owsa. bob. i g ru c h .  sieni. lu. i rzep .  cel. mąki.

z kraju kw. 5028. 459. 554/ .  427. —  22,555.
z zagrań.  15,312. — 8636. 1675. 11,263. 3074.

Targi  szkockie,  i r landzkie i prowiucyona lne,  albo z podwyższen iem,  
albo 7. dążnością ku podwyższen iu  zamknę ły się.

VN’e Fraucyi  i z każdym dniem ceny się podwyższały,  a Prz_X C'V 
głyeh u lewach,  zimnach i wezbraniach rzeki  zbio ry  w  wielu miejscach 
zdają się być  zagrożonemi,  a w żadnej  części na plon obfi ty nielietą.

Na naszej giełdzie p rzy  spokojnych  wiadomościach z targów angielskich 
mniej by ło  chęci do spe ku lowania ,  a ci co chcieli koniecznie sprzedać,  
musieli się poddać  zniżeniu około 1 sgr. 4 fen. na szeflu.

W  ciągu tygodnia sp rzedano  pszenicy 47,400 szefli,  żyta I740szefl i .  
P łacono  za szef. pruski  wagi berl ińskiej  T a l .  sg r .  fon. T a l  sg r .  fen. 

Pszenicy z w od y  od 88 do 91 funt.  2 16 8 2 20  10
91 « 93 ■< 2 19 2 2 23 4

-  92 » 93 « 2 23 9 2 25  10
Z y t a ................................... - —  * 86 « I 29 2 — ----------

Pogo dę  mamy najpiękniejszą,  a  stan zboża w po lu  nic do  iyczeDia 
niezostawia.

W  np łyn ionym tygodniu p r ze b y ł o  T o r u ń  na 14 ber l inkach,  10 ga 
larach,  70 t r a twach :  53,640 szełli siem. lnianego,  1200 konopnego  cent.  
36,  d rzewa  opa lowego  279 są żn i , belek sosnow yc h  46,966,  dę bo w yc h  
833,  bali dębowy ch  laszt 307,  dy lów 31 ,  182 kop klepki.

W y s o k o ś ć  wo d y  w T o ru n i u  stóp 4 cali 5
K u r s a  za m ia n .  —  L o n d y n  2 0 1 .  H a m b u r g  45j .  Amsterdam 102. 

W a r sz a w a  99 J do  paii.  Makowski K enthior <$• Comp.

Przybyli do Poznania dnia 25. Czerwca.
H A / A R :  B ro iv n sfo rd  z C h u d z ic ;  Bcri-ndcs z B rz o z y ;  Kokow sk i  z K ę s z y c ;  

B ia łkow sk i  z P i e r z c h n ą ;  N ie g o le w sk i  z W t o ś c i e j e w c k : D ą b r o w s k i  z W iu -  
ue j  g ó r y ;  Mie lecki  z M ic r o g n ic w ic ; W ę s ie r s k i  z P o d r z e c z a ;  S czan ieck i  
z B o g n s z y n a ,  R udo  liski 1. K rz y ś l ic ;  P s t r o k o ń s k i  z W e ł n y ;  h r .  M ycielsk l  
z t h o c i s z e n i r ;  Ś w in ia rsk i  i L ask o w sk i  z K ru s z e w a  

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  T rc s k o w  z W ie r z o n k i ;  S to l te n b n r g  z K r u c h o w a .  
H O T E L  B A W A R S K I :  Sclia tz  z U m ie je te k ;  L ossow  z B o r i iszy n a ;  K ie r sk i  

z P o d s to l i c ;  S to c k  z W ie l k i e g o ;  k o w a le w s k i  z W y s o k i e g o ;  M a lczew sk i  
z K r u c h o w a ;  Szcn ic  z T r z c ie lm n ;  Kalkste in  z S ta w ia l i ;  h r .  M ie lzy ń sk i  
z Buszków a ;  W ilk o i i s k i  z W a p n a ;  B ie rn a ck i  z O r c h o w a ;  R y c h lo w sk i  
z T r c b n i c y ;  U a t lońska  z S ie k ie re k ;  G a je w s k a  z W o l s z t y n a ;  J a n ic k i  z G r o ­
dziska ; Ł aszczyńsk i  z G ra b o w a .

P O D  C Z A R N Y M  Ó R Ł E .Y I: K u d o u sk i  z K oc ia lk o w e j  g ó r k i ; W ie rz b iń sk i  f  C z a r -  
ncjfosiidii ; Kamieński z G u lc ze w a ;  T w a rd o w s k i  z Z dz iecbow a .

H O T E L  D R E Z D E N E K I : K s ią ż e  S u łk o w sk i  z R y d z y n y ;  lir. P o tw o ro w sk i  
z N icm. P r z y s i e k i ;  T a c z a n o w s k i  z S la h o sz e w a ;  R a d o ń sk i  z S i e k ie r e k ;  
G ra b o w sk i  z B u c z k a ;  M o ra cz c w sk i  z C iszcwa.

H O T E L  R Z Y M S K I :  H r  Ż ó ł to w sk i  z U r h a n o w a ; S z o td rsk i  z O s ie k a ;  D ł u g o ­
łęck i  z S a m o st rze la .  .

H O T E L  P A R Y S K I :  G ą s io ro w sk i  z Z b e r e k ; R o g a l iń sk i  z G w ia z d o w a ;  R a je -  
w icz i Now acki  z C z em p in ia ; T a b o r n a c k a  z C h o d z ie z u ; L utom ski z O cic-  
s z y n a ;  Z d an iew sk i  z P law nik .  . . .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B rzez ińsk i  z Ł ę g u  ; L o sso w  z K o ś c i a n a ; M a rk e r !  * N e u -  
h o f ;  O ic g a l s k i  z G o ś c ie jc w a ;  K a r s n i c k i  z M ystek .

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M :  H a r tm a n n  z S i e r a k o w a ;  V i e r tc l  z M echlina .
P O D  T R Z E M A  G W I A Z D A M I :  C he łm sk i  z W ą s o w a ;  R asz ew sk i  z M a la c b o w a .  
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  C z a j k o w s k a  z T u c z n a  i K o z ło w sk a  a W ę ­

g i e r e k ,  R y n e k  u ow om iejsk i  N r .  10 ; M ró w cz y ń sk i  z L u l in a ,  ul.  św . M ar-  
cil iska N r .  14- __________________

W  poniedzia łek d. 27. Czer wca  o godzinie 3.
Koncert na Dom Sierót.

Afisze bliższe okoliczności  oznaczą.

Teatr letni w Poznaniu.
W  n i e d z i e l ę  dnia 26. Czerwca .  Pierwsze 

wystąpienie gościnne pana Izoard^z teat ru miej ­
skiego w Rydze,  'i't'sjf dni z życiu siu-  
denta, czyli ntuyi Izrael, o b r a z
czasowy w czterech oddziałach przez r .  Bene- 
dix z śpiewami,  na now o a ranżowany i p r z e ro ­
biony na scenę przez W .  Izoard.  Muzyka B. 
Schneidera

W  p o n i e d z i a ł e k  d. 27. Czerwca .  W  t e a ­
t r z e  m i e j s k i m ,  p rzy  zniesieniu abonamentu  
Tannltauser > walka śpiewaków na W a r t ­
burgu.  W  ielka romantyczna  opera  w 3. aktach 
przez  R- Wagnera .

A u k cya mebli.
I f  p o n i e d z i a ł e k  d n .  9 7 . V * e r -

(V(!U r. if. przed południem od godziny J.  
sprzedawać  będą  przez publ iczną l icylacyą na j ­
więcej  dającemu za go tówkę w domu Giova- 
nolle o przy placu Wi lhelmowskim pod Nr. 3. 
na pierwszein piętrze,  t- po w odu  p r ze p ro w ad z e­
nia się,  rozmaite pitńskic sprzęty, 8 kia 
dające się z dobrze  u t rzymanych  mahoniowych  
mebli jako  to:  kanapy,  foulele,  krzesła wyście 
lane i z poręczami ,  stoły,  szafy do szkła ,  do 
biel izny i garde roby,  szyfonierki ,  komody,  u 
my  walnie,  stoły do kwiatów,  ścienne świeczni­
ki ,  łóżka z materacami z włosia końskiego,  szkła 
i po rce lany i wiele sprzętów,  d o m o w y ch ,  ku 
chennych i gospodarskich.

L i p s c h i t z ,  Król .  Aukcyona to r .

Fo lwa rk  z łożony  z 600 mórg,  blisko Pozna­
nia nad szosą położony,  jest z w o l n e j  r ę k i  dg» 
sprzedania.  W a r u n k i  kupna udzielą W .  S t e ­
f a ń s k i  & Comp.  w P o z n a u i u  w Bazarze.

Po t rzebu jemy znaczny inwen tarz  żywy,  u t r zy ­
many  w do br ym  sianie,  mianowicie konie,  w o ły  
i k rowy.  U pr a sz a m y  Szanowne  Domiu ia ,  m a ­
jące t akowe  na zbyc iu ,  aby nas o tern ł askawie 
uwiadomiły.  W .  S t e f a ń s k i  8£ Cp. ,

w P o z n a n i u  w B a z a r z e .

Nauczycielka polka szuka umieszczenia.  Bliż­
sza wiadomość u N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  
w P o z n a n i u .



Aukcya towarów złotych i srebrnych 
i kosztowności.

W  czw artek  dnia 30. C zerw ca  
i w  p ią tek  dnia i. BApca r. b. przed
po łudn iem od godziny 9. i po  po łudn iu  od 2ej 
sp rzedawać  będę publicznie najwięcej  dającemu, 
p rzy  ulicy Wr o c ła w sk ie j  N r  38.:

resztę z składu złota, srebra 
i kosztowności po złotniku

C. G. BLAU,
j ako  ł o : pierścionki ,  naszyjniki ,  b rosze ,  kol 
czyk i ,  szpilki ,  garni tury z dy am entan i i , per ły,  
g rana ty i td . , naczynia s to łowe ,  etażerki  itd.

W  czwar tek p rzed połudn iem sprzedaną b ę ­
dzie reszta mebli i sp rzę tów gospodarczych,  ja 
k o le i  niektóre narzędzia rzemieślnicze.  W  pią­
t ek:  wielka s reb rna  maszyna do lierbatv 10 mnr- 
ków  6 łólów w ażąca ,  i zegarek damski z b r y ­
lantami.

MjipschitZ,  Król.  Kommisarz aukcy jny .

W yprzedaż.
Z lym Października r. b. zamierzam handel 

mój cygarów i tabaki  zwinąć i postanowiłam 
zapasy moje ,  w y p r z e d a ć  bądź hur t em,  bądź 
po jedynczo .  Zwracam szczególniej  uwagę na 
od leża ły  zapas cygarów dobry ch  i tytuń turecki.

A. JfBoralińska,
przy  narożniku  Szkolnej  i Nowe' j  ulicy.

kwar tę po 5 Złp. ,  p o r c j ę  po 15 Grp. ,  i znaczny 
d o b ó r  ciast poleca Cukiernia

Albina Gruszczyńskiego,
G a r  b a r y .  H o t e l  H a m b u r s k i -

POLSKIE MYDEŁKO
fabryki F. C. |Stegmanna| w Berlinie, liwe- 
ranta dnoru Najjaśniejszego Króla Pru­
skiego, Jego Królcwiczowskitj Mości Fry­

deryka Królewicza Holenderskiego.
Polskie myde łko  przechodzi  wszelkie inne 

fab rykaty  tego ro dza ju  w del ikatności ,  wybor-  
ności  i użytecznośc i ,  i tylko Savon  de ta  
H eine  jako k ró lowa mvde lek  mej fabryki  
zbliża się do m y d e tk a  P olskiego .

Żadne  m yde łko  nie jest w stanie nadać sk ó ­
rze  onę cudną białość i s p r ę ż y s t o ś ć ,  tak ją 
b ie luchno  upulchniać,  tak krzepić i wzmacniać,  
jak P o l s k i e  m y d e ł k o ,  i lo j edyn ie  za p o m o ­
cą dob ranych  wonideł ,  w y d o b y ty c h  umiejętnie 
ze sumienną os t rożnością  z najdel ikatniejszych 
woniejących  ziełin. O n o  lo zdoła wznieść j e ­
szcze sławę mej fabryki  od przeszło ćwierć 
wieku  niepospolicie wsławionej  i udowodnić,  
j ako fab ryka t  niemiecki z każdym innym iść 
może w zawody .

N ie ła twoby  które  z myde ł  f rancuskich dziś 
tak w s ławionych fabryka tów Societe  BBy- 
uieniuue  W  P a r y ż u  p or ów na ć  z my d e ł ­
kiem Polskiem,  lub p rzyznać onym fabrykatom 
coś doskonals7.ego, chyba tylko powie rzchowną  
e legancyę.  l o  zaś p ew no ,  żc F rancuz i  p rze ­
chodzą w s z a r l a t a n e r y i  Niemców,  jako też 
i w n iek tó rych fabrykach Niemieckich,  p o j ę ­
tnych znaleźli  dy sc yp n ló w ,  czego j awnym d o ­
w o d e m ,  kiedy niemiecki handlcrz niby mydło  
ziołowe D ra  Borchardt  sposob em  przekupczym 
zachwala ,  pomimo Ze lo f abryka t  bardzo mało 
podob ieństwa  do my de ł  zi elnych mający.

Atesta dziś w ogólności  niczego niedowodzą,  
na nieszczęście chyba to,  iż częs tokroć  są w p o ­
dej rzeniu,  j a kob y  b y ły  kupow ane .

A .  W .  i f i i i l l r i c l i ,
Aptekarz  1 klassy w Berlinie 

d ep o n ow a ne  od zabezpieczenia wszelkich na- 
ś l adowań w sk u te k  p rawa z dnia 4. Lipca 1810.

Główny skład Mydełka polskiego, na Księ­
stwo Poznańskie, ma tylko handel P. Prze- 
spolewskiego w  Poznaniu Nr. 14 przy ulicy 
W rocławskiej.

J . ften że f
przy u l i c y  W  r o c ł a  w s k  ie' j Nr. 6. 

poleca skład swój wszelkiego gatunku rękawi ­
czek,  jako (ćż spodnie i gatki z skóry  gemsowej 
i je lonkowej  w cenach o ile możności  niskich.

47. Deszczochrony  i parasoliki  n o w e  robi ,  po 
sz yw a  i r epe ru je  tokarz i f abrykant  parasoli  47.

49. A. A p o ta n t. stary Rynek  Nr. .
Młody  cz łowiek,  uczęszczający w ostatnich 

lalach na uniwersyte t  W r o c ła w sk i  i Berliński,  
zyczy  sobie przyjąć obowiązki  do mowego  n a u ­
czyciela.  Bliższej wiadomości  udzieli  P. Profes- 
sor  Jflarcelli jfBotty w  P o zn a n iu .

Do brze  urządzony,  od więcej niż 50 lat i s tnie­
jący b r ow ar  w ra z  z szynkownią ,  lokalami b i ­
l a rdowym i mieszkalnym,  jest  od I. Października 
r. b. w P o z n a n i u  n a  C h w a l i s z e w i e  p o d  
Nr.  93. do wydzierżawienia .  Bliższą wiadomość 
udziela właściciel.

Jes t  do w y n a j ę c i a  n a  G r o b l i  pod  Nr.  31.  
m i e s z k a n i e ,  składające się z ośm do dziesięciu 
pokoi wraz z remizą,  chlewem i ogrodem wiel ­
kim z altaną. Bliższe szczegóły  dowiedzieć się 
można u właściciela.

krótkiego ipol isandrowe i mahoniowi  , .............  .
eleganckiego kształ tu,  t rwale z b u d o w a ­
ne,  tonu mocnego i dzwonkowego ,  p o ­
leca w cenach u m i a r k o w a n y c h  przy 
pewne j  gw ar an c j i  mistrz inst rumentów.

B iu r o !  B B a m a n n ,
na Grobl i  pod Nr. 3. a.

Zawiadamiam niniejszem Sz an ow ny c h  Pro te ­
k torów moich,  P rzyjaciół  i Znajomych,  i ż zd n i e m  
dzisiejszym zmieni łem mój lokal ,  i mieszkam na 
W i e l k i c h  G a r b a r a c h  w H o t e l u  »p o d 
C z a r n y m  O r ł e m .  Dalej  main do sprzedania 
d w a  p r z e d m i o t y  w i e l k i e j  w a r t o ś c i  d l a  I n b o w n i -  
k ó w  r z e c z y  a n t y c z n y c h ,  to jest zeifUt'
gra jący  i flintę z  roku i i  ts .

♦Bulion JMorgenstern.

W yprzedaż
n iepodanych a r tyku łów na aukcyą zskła  
du złota i kosztowności  po złotniku

I t rwać będzie jeszcze po w i ę c e j  znizo 
: nycli cenach w do tychczasowym handlu 

Szczególniej  zaleca się d o b ó r  g u s t o  
w n y c h  p i e r ś  c i o n k  ów.

Szanowne j  tutejszej i zamiejscowej  pub l i czno­
ści polecam prawdz iwe  paryzkic  i wiedeńskie 
glacće r ękawiczki ,  także lniane i jedwabne,  
jako też  skórzane do prania własnej  fabryki  
spodnie skórzane,  poduszki  saf ianowe i wsze l­
kie inne do zawodu  mego należące przedmioty .

C. B tard fe td , r ękawicznik 
przy  ulicy Nowej  Nr.  4.

Uwiadomienie o kąpielach.
Chcąc  dogodzić życzeniu szanownej  publi-  

ności  w ciągu pory kąpania się w zimnej wodzie,  
urządzi l i śmy w miejsce s ta rych ,  no w e  zupełnie 
i wygo dne  budk i  na rzece.  Polecamy je szano 
wnej publiczności  z uprze jmem nadmienieniem, 
źc ce ny  dawniejsze zachowaliśmy.

L. N a w r o t z k y. F.  Z a l e w s k a .

P rzez  tutejszą Kr. D y r e k c ją  Ńad- 
poczty i Król. A rtyleryą używane  
m efalowe smarowidło do w ozów ,
przyda tne  szczególniej do  wozów z osiami żela- 
znerni, u tr zymuje bowiem osi zawsze w chłodzie 
i czystości ,  przedaje w nietkniętych ba ry łka ch ,  
w a ż ą c y c h  A do  2 j  ce tna rów,  jako też na wagę, 
po znacznie zniżonych cenach

Skład gazu i rafinerya oleju
w Poznaniu  p rzy  Zamkowej  ulicy i na 
rożniku ry nku  Nr. 84. A d o lf  Asch.

,»S)

Przy  ul icy W s zy s t k i ch  Świętych Nr.  47. I. 
na par terze są trzy piękne poko je  z k u c h n i ą ,  
s k l e p e m  i d r e w n i k i e in od I. Lipca r. b. do 
wynajęcia.

T W  B A B R Y  
mąka przywracająca zdrowie i siły,

dla chorych wszelkiego wieku i dzieci słabych.

R E V A L E N T A  ARABICA
m ą ka  p rzy je m n a  n a  śn ia ­

danie i w ieczerzą ,
o dk r y ta ,  wyłączn ie  chodowana  i w p r o w a d z o u a  

przez

m ia u  a a  a a a a t ?  u
77. Regent street, London,

właściciela pańs tw R e v a I e n I  a , i machiny na- 
f enlowanej ,  k tóra j edynie  Bevalentę ,  jaką jest 

i jaką być powinna,  dokładn ie  wyra b ia  i siłę 
jej uzdrawiającą rozwija.

K e ^ a l e n t a  a r a b i c a  s p r z e d a j e  się n mnie 
i u P a n ó w  P o d  a g e n t ó w  po następujących sta- 
łych cenach :
pudełko zawierające I R .  l Tal .  5 S^r .)* pwepiaem 

dito 2 U.. I „ 27 « (do "'3'r,n!a
di/o 5 W,. 4 « 20 « U ! ? 1"1
duo  ̂ i 2  u..9« i 5 « j j i t r , : .

Ażeby zaś każdy używanie tejże R e v a l e n t a  
A r a b i c a  na sobie doświadczyć mógł,  sp r o w a ­
dziłem także pudelka  mieszczące w sobie po 4 U 
k tóre po 20 Sgr.  sprzedaję.  ’

Główna Agentura w prowincyi 
Poznańskiej:

Ludwik Jan Meyer, Nowa ulica. 
Podagentury Pana Lud. J. M eyer  

w  prowincyi Poznańskiej,
u których R EV AL E NT A  ARABICA prawdziwa 

po cenach wyićj  podanych jest do nabycia:
" K o ś c i a n i e ,  Pan E. L a s k i e w i c z sen., 
w M i t o s l a w i n ,  Pan H r s s y z o w s k i  
w O s t r o w i e ,  Panowie C o h n  et  C o m p . ,  
w S t r z a l k o w i e  Pan Levy Gr i inbora ;  
w W ą g r o w c n  Pan R. G o z i m i r  s ki,

Ola prowincyi Poznańskiej poleciliśmy 
pod dniem dzisiajszym głów ną Agenturę 
Panu Ludwikowi Janow i Meyer przy ulicy 
N ow ej, który także i na prowincyi usta­
nowi chętnie podagentów, skoro się tako­
w i do niego o zasiągnienie bliższych w a­
runków  franco zgłoszą.

Londyn, dnia 11. Lutego 1853.

B A R R Y  DU B A R R Y  4  C O I R R ,
.....

MB. W e i f z m a n n a  z  H e r l i n a ,
W  ogrodzie dwo rca  kolejowego.

W  Niedzielę d. 26. Cz erw ca :  wielka r ep re-  
zeotacya.  P. A u g u s t a  W e i t z m a n n  na linie 
wieżowej .  Na zakończenie  ryce rz  oguiowy na 
b ry lan towy m sz tucznym ogniu.  Zaczyna się 
o godzinie 7. W  poniedziałek  d. 27. Cz erwca :  
wielka reprezentacya.

Bliższych szczegółów udzielą afisze.
JIB. I F eitzniann.

D yr e k t o r  wielkiej Aren y  w Berlinie.  

Knrs giełdy Berlińskiej.

Dnia ‘24. Czerwca 1853.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d ito  z roku  1850...............
d ito  z ro k u  1852...............

Obligi d łu g u  sk a rb o w e g o  . .  . •_...............
d ito  p r e m ió w  h an d lu  m o rsk ie g o  . .  . 
d ito  M archii  E l e k to r a ln e j  i N o w e j  . .
dito m ias ta  B e r l in a  . .  ..........................

L i s ty  z a s ta w n e  M archii  E lek t ,  i N o w ej  
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h  . .  .
d i to  P o m o r s k i e ........................
d ito  W .  X .  Poznańsk iego
dito  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
d ito  S z l ą s k i e ..................
d i to  P ru3 Zachodnich

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ..........................................................
A kc ie  kolei żelaznej S ta rog .  P o z n a ń sk .
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